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Z pustyni ja_Ł»ijskicj, oholor ej od zachodu 
wielkim »ukiem N«lu, nadeszła wczoraj bardzo 
ważna wiadomość dla sprawy europejskiej cywili­
zacji w Airyce — wiadomość ogromnie radosna 
dlc Anglików.

Po długich przygotowaniach, po chwiejności 
trwającej z aórą m osiąc, zdecydowały się na­
reszcie anglo-egipskie wejska zaatakować derwi­
szów Odrazu przyszło do stanowczej bitwy, w 
któr. starto tajemniczą lo tęgą Suóańczyków, 
tych fanatycznych wrogów białej, chiześciańskisj 
cywilizacji, którzy zasłynęli niosły "ha: ią srogością 
i okrucieństwami.

Echo zwycięztwa pod Toską zabrzmi sze 
roao od brzegów Nilu aż po błotniste okolice 
sanzibarskich jezior, skruszy pychę Arabów, we­
sprze usiłowania V7.ssmana i Petersa, otworzy 
pułapkę Euiina . Stanleya. Zwycięztwo pod 
. jsl:ą jest tryumfem euiopcjskiej cywilizacji i 

misjonarstwa.
Od ośuilu la t trwały już na południowych 

krańcach Egiptu utarczki z półdzikiemi plemio­
nami. Ł mimo to ruch owycL plemion ku północy 
pozostał dc dziś niedosyć r y t  rmaczonem zjawi­
skiem. Podróżnicy, znający Sudan, twierdzą co­
raz częściej, że ważn* pobudką poruszającą 
czarne tłumy frnatyków muzuimpns’rich jest brak 
żywności, i ze wszystkie wyprawy pod wodzą 
Mahdiego, Ormana Digmy i Abdullaja miały do 
pewnego stopnia znaczenie wędrówki caLgo ple­
mienia. szukającego przytułku na żyznych zie­
miach Egiptu. Niemniej jednak bodźcem dla 
naczelników tego ruchu i ogn’ rem, łączącem 
luźne części tej dzikiej armji jest fanatyzm 
religijny.

Sam Wadelujumis, n?cz lny wódz tegorocz­
ne’ wyprawy, przedstawia wybitny wzór fanatyaa. 
Nie zdrjąc sobie sprawy z trudności, jakie cbciał 
przełamać, postanowił on wyprzeć Anglików za 
irnję, na którą się cofnęli przed trzem a laty 
a  wierząc w świętość swego powołania, n.e wa- 
bał się posyłać swych ludzi na niechybną śmierć. 
Niepewność i wahanie się, Dyło tu uczucia zu­
pełnie dla niego obce. Nie pvtał on o liczbę 
nieprzyjaciół, oni i ich szyk bojowy, bo swych 
pomysłów wojennych nie opierał na znajomości 
położenia, ale na widzeniach, które miewał w 
chwilacn samotności. Taka posfać musiała pory 
waćl za sooą lud przyzwyczajony do znoszenia 
trudów wo lennych, wierzący silnie w zjawienie 
się neTchnionycl. proroków i zmierzający btale 
w Bwycb myślach dc urodzajnych niw położonych 
na połroc od Nubii.

Głód, panujacy w tvm roku nad górnym 
iłem był silnym sprzymierzeńcem Wadelujumisa. 

Mi£ szknńcy Eerberu, Dongoli, Sarrasu, pozbawię 
i środsów do życia, garnęli się do jego obozu, 
zfeąd odbywali następnie wyprawy rozbójnicze do 
większych osad dla zaopatrzenia się w żywność. 
Nareszcie zabrakłe jej w tych okolicach, a wtedy 
rozdrażniona tłumy nie mając innej pizad sobą 
drogi, uderzyły na Anglików i stanowcza chwila 
nadeszła, niosąc ze sobą śmierć derwiszom.

Wojna w Sudanie, trwająca od tak dav na, 
a wyróżniająca się nieludzką Brogością, w dzi 
wnem przedstawiała świetle cywilizacyjną misję 

iglikov. Nie chcieli oni zrzec się wpływu na 
handlowe stosunki nad górnym Nilom i drażnili 
L»ą obecnością krajowców; mogąu zaś silnom i 
■ttnałem przed^.ęwuęuem  stłumić raz na zawsze 
fuch tam tejszej ludności, nie chcieli ponosić pó­
łsen n y ch  z tern kosztów i woleli patrzeć pr:.ez 
**t dz, jsiątek na ciągiy przelew krwi niż zdobyć 
Sl<. na odpowiednią mi ,tei jalną ofiarę.

Nieprzyiaźci Anglikom znawcy stosunków 
agipskich twierdzą, źe lajstosowniejszy sposób 
Przywrócenia spokoju nad górnym Nilem, to od­
wołanie wojsk angielskich z tego kraju i pozo- 
®tawierne jego obrony Egipcjanom. Zdanie to mj

oddawna wielu zwolenników we Francji, gduie 
powód wszystkich nieszczęść Egiptu upatrują w 
konieczności utrzymywania kosztem tego kraju 
administracji i armji augielskiej, które wysycają 
dochody egipskiego skarbu, a nie przyczyniają 
się do pomyślności państwa. GJy Anglikom udało 
się teraz odnieść stanowcze zwycięztwo nad Su 
dańczykaim, obalili przynpjmniej w części te za 
rzuty, która stawały się dla nu b coraz preykrzej- 
szemi. Państwa, pełniące w0pólnie z Anglją nad 
zór ra d  długim i egipskiemi, dawały już do zro 
zumienie, że ten, co r/ądz i dochodami kraju, po 
winien utrzymywać przynajmniej spoiój na jego 
granicach, "^reszcie powstanie Arabów zanzioar- 
skieb, wszystkie tamtejsze kłopoty Niemców, nie 
powodzenie ekspedycji StanLya i Petersa, mę­
czeńskie losy tysiąca missjonarzy — wszystkie te 
klęski spadały na sumienie Argl ków, którzy swą 
cbwiejnością rozzuchwalili dzikich dzieci pustyni 
i dali powstaniu rozszerzyć się na olbrzymich 
obszarach. Teraz te skarg< ; zariuty, te wszyst­
kie wyrzekan-a na gospodarkę Anglików muszą 
umilknąć, ale tfńćt wynurzy się druga kwestja: 
opuszczenia Egiptu przez angielskie wojska.

Genuą illustrację psnslawistycznych m achi­
nacji podał znć ti p, otojanu k, wydawca bułgarskiego 
dziennika Swob.dot. Udało mu otrzymać wiarygodno 
sprawozdanie z ostatniego zebrania canbowistów, 
odbytego w Sofji. Na zebraniu tern zdawał Piotr 
Stanczew sprawę z misji swej do Bukaresztu i 
Belgradu. Ciekawe to sprawozdanie, ogłoszone 
w Swobodzie, podajemy poniżej.

P. Stanczew rozpoczął je jak  następuje;
„ Znanym jest w&m, moi panowie, cel po­

dróży mej do Belgradu i Bukaresztu. Przede- 
W3zystkiem przyjmijcie pi zdrowienie od ojca Gan­
kowa, od p. biurowa, od p. Kułasowskiego, re ­
daktora Warszawskiego Dniewnika, i od wielu 
innych powag tłowiańskieb, z utóremi miałem za 
szczyt rozmawiać. Wszyscy om żywią dla uas 
uczucia braterskie, i niht o nas nio zapomniał 
począwszy od cara aż do ostatniego Słowianina, 
lecz car chce jeszcze jakie czas zaozekać.

Wszyscy czynią nas, sBułgarów, odpowie 
dzalnymi za to, że stan rzeczy B u łg u ji staje się 
z każdym dniem gorszym i że od trzech lat nie 
można tu  nic przdsięwziąć. Pan Hitrowo, u k tó ­
rego byłem dwa razy, raz z Gankowem i Rftbol 
sinem, a drugi raz z samym Gankowem, przyjął 
mnie prawie niegrzecznie.

Powiedział m i: „Czegóż chcecie jeszcze o- 
becnie, wy, pijawki i bankruci. Co? — wy jesz­
cze mówicie, że was rząd rosyjski & szczególnie 
m isji tutejsza nie wspierały. Ja  sam przedsię 
brałem  te r /e  czy, których mi nawet me wolno 
było. Tu, za granicą, zorganizowałem »am ja 
kich dzieiięó komitetów ; pomimo tego, że innie 
Duuąj od was dzieli, wywułałem powstanie w 
dwó. h nrastach. Czegóż więcej chcecie? Czyż 
może Rosje, mająca setkar 1 traktatów  związane 
ręce rozpocząć otwartą wojnę z waszymi rozbój­
nikami? Ostatecznie mogłaby, ale czy jesteście 
tego pewni, że wasza komenda nahajkowa nie po­
stawi oporu ? Wtedy upatrzyłaby w tern dyploma­
cja europejsku pogwałcenie prawa i żądałaby na­
szego ukarania. Gdybyście wy byli choć trochę 
więcej mężami, w takim ra  is  sami wywołali­
byście jaki rucn w kraju i prosilibyście nas o 
pomoc. W takim razie mógłby przynajmniej nie­
porządek panujący w Bułgarji posłużyć nam za 
pozo** do wkroczenia tam .“

W końcu powiedział Stanczew, że Hitrowo 
oświadczył mi, iż Rorja odmawia wszelkiej ma- 
terjalnei pomocy, gdyż rok 188G t. j. agitacja 
Kaulbarsa, powstanie w Burgasie, Sliwnie, Rusz- 
czuku, Silistrji i t. d. kosztowały ją  przeszło 
miljon rubli.

Na to odezwał się jeden z członków zebra­
nia niejaki Molow: „Ależ to sam Hitrowo scho­
wał do swej kieszeni n ej mniej trzy czwarte z te ­
go miljona."

„ Niech będzie jak chce — odrzekł StauCzow,— 
jadrakż" oa nie jest zadowolmony z całego ludu 
bułgars^ego. Rosja nie chce nas więcej znać i 
wtedy dopiero p:zeds;ęweźmie coś dla rozw; uza- 
nia naszej kwestji, kiedy je j się podoba. Z iro 
nią mówił mi p. Hitrowo, że zamiast zro t-J coś 
p o r z ą d n e g o ,  wystosowaliśmy adres do ex 
archy. W Petersburgu takt;" gniewają się nt. duł. 
za to, źe nic nie robimy. Przez was to — rzekł 
mi p. Hitrowo — ciedzi ten uzurpator Koburg 
tak silnie, że go nawet armatami z miejsca nie 
wyruszyć Z Cankowem mówiłem także o wszyst­
kie™ Starzec ten jest w rozpaczy. M:;dzy nam; 
mówiąc, wypędzili go po prostu z Petersburga. 
Wyobraźcie sobie, jeszcze p. Luckenowowi i żo­
nie i ego, któ”a  pisuje korespondencje, płacą 
wszystkiego 500 rubli miesięcznie. A stan innych 
i 3i.ych emigrantów także jest opłakania godny.— 
W Petersburgu kazali Cankowowi zamieszkać w 
Belgradzie i tam wyczekiwać stosownej chwili. Ze 
wszystkimi musi się udawać do komitetu słowifń 
skiego i stosować się do jego wskazówek. Do- 
radzcą Cankowa hast adwokat Krywczów, który 
poi tawił Battenberga w stan oskarżenia. Ten jest 
zdania, że należy akcję rozpocząć na granicy, 
tworząc bandj powstańcze. Do czego to dopro­
wadzi? I bandy te  do ostatniego człowieaa wy­
giną i my w więzieniach policyjnych skończymy. 
A z kim i z czem mamy tu rozpoczynać powsta­
nie? Ojciec Canków* przeciwnie jest zdania, że 
Rosja, gdyby byh szczerą, to powinna zająć w 
nocy Siliatrję, albo inne jakie miasto i stworzyć 
nam w ten sposób pole do działania, inaczej zaś 
nic zrobić nie można. —  Ostateczne zdunie Can- 
kowa jest: rozpocząć na razie działalność wyda­
wnictwem grzety ISwjftUna, w gazecie te, kryty­
kować rząd i ją trzyć, ale w taki sposób, ażeby­
śmy byli tolerowani. Zresztą -zaś należy czekać, 
aż z Petersburga nowe wskazówki nadejdą."

K c r ę Ś p ó n d e n ię j e .
Warszawa 3 sierpnia.

( W . K .)  Rok ubiega właśnie od chwili, 
gdy opinja publiczna poruszoną została smutną 
wieścią o wzrastajnc .j w poważny sposób z łona 
ludności niektórych gubeinij Królbst.wa Polskiego 
emigracji za granicę. Donoszono wtedy, że nie 
tylko mieszkańcy miast porzucają kraj, lecz, że 
chłopi wyrzekają się spuścizny po ojcach i idą 
gromadnie na obczyznę szukać lepszej doli. Na­
wet dygnitarze wmjscy: so l ty s i Ossówka, Dęb- 
kowa i Rady me umieli, czy też nie megii 
oprzeć się pokucie i poszli szukać szczęścia za 
górami, z» morzami.

Najwięcej dotknięte plagą emigracji zostały 
pograniczne miejscowości gubernji płockiej, ztąd 
też naczelnik gabernji rieczywDty radzca stanu 
Miller w kwietniu r. z. powziął myśl zbadania 
wszystkich szczegółów, tyczących się wychodźców. 
Władzo Dowi&towe otrzymały polecenie zebrania 
wiadomośń w zakresie następującym: czy emi­
gracji rządzi się pewnym stałym systemem, jakie 
przyczyny ją  powodują, jak się zapatrują wło 
ścianie na wychodźtwo, jakie wieści nadchodzą 
od emigrantów, oraz czy w łonie ludu nie znaj­
dują się podmawiacze i pomagający do emi­
gracji.

Rezultat tego dochodzenia teraz właśnie 
sostał ogłoszony drukiem w sprawozdaniu rocz- 
nem o sta nio gubern ji; jaki. dok im ent urzędowy, 
jbsda różne nieprawdopodobne wersje, obiegając 

! wśród publiczności o gromie nem wysiedlaniu się 
| mieszkańców pogranicza. Przytaczamy tu wszyst­

kie główniejsze szczegóły i cyfry spiawozdauia-
łdea przesiedlania się w ogóle, a w szcze­

gólności do Ameryki, przesz czepioną została do 
.n as  z poznańskiego i Galii]., gdz.e, jak wiado­

mo, emigracja wzrasta z każdym rokiem. Nie- 
itórzy wychodźcy, bardzo ni uliczni, zdobyli w 

i Ameryce to, co iud nazywa szczęściem. Wieści

Dzisiejsza wytworność.
Mumj przed sobą niewielką broszurę nie- 

miecbą, której autor, tnoć może zanadto po pe- 
*-i "^gJbiruje szereg faktów dla dowiedze- 

m iofa°ł *v'ne^. Przez Ciebie trochę po akade- 
T>*fz.y< jednnkże rzecz samą dostrzegł by 

i n "n.o js ^  n*e m iędzy Niemcami tylko, ale 
■ l  * BZ9'dżie wyrodziła się we ws salhieh 

przemysłowych i towa 
rżysk . « j afi ®?by dystynkcja, jakaś nowomodna 
2 *w° rn o »  tkwią 3a U  a ,  U ceJ w samej na-
8win, niż w rzeczywistości.

Id myż więc za eutorem, nie trzymając się f  wsewotaipzo i snując czasami uwaei na na- 
8zym gruncie. b

W obec dzisiejszego postępu we wszelkich 
^godach, urządzeniach x -omnnikaciach z §tó-

najmmejszr, byłyby w  dalekiej przeszłości 
J ^ h ła f ;  najwyższe -dumienb jakże ta  prze- 
i « WTda^° 819 ??“  y 1 rpmnmchuą, pierwotną 
p ł u c z k ą !  Wszystkie dz.fi tukie bogate wspa- 
n o ^ P ^ a d n ® , a sroPien “ ajwyższy sta ł się dziś

*łcie ^ t o ś ć  przykładów zbyt Tnelka. Już samo 
Panów 0 p 10-  dostacza 1 Dawniej wielcy 
tu™' tylko mieszaab w swych zamkach i le- 
licznSr^ezydenciBcb, otoczeni licznym dworem i 
dzo ‘ j^Pncztain  nadwornej milicji; dzisiaj bar- 
lię  nL ‘ chybr Liezamożna rodzina nie przenosi 
mający " lł.egiaturę Urzędniczek o lichej płacy, 
jednak Z-a*edwie jeden pokój i kuchnię, może się 
dawniej ^  pochwalić takim zbytkiem, na któ_y 
to nie v,^°z#alali Bobie tylko karmazyny. Czyż 

4  7 8 P w urządzeniu życia? 
rezydence - ^ magnaci dostawali się do s^ych 
^  heznyA * jak  w ogóle odbywuli podróże? 
pańsaą Pamiętu kacL mamy setki opisów. Za 

r t °ą toczyły się kałamaszki, szaraba-

ny, a za temi^ czeladź, kuchnia, zapasy, ciągnące 
się długim łańcuchem wozów i wózków. Wyglą­
dało to nalowniuzo i wspaniale na pozór, ale 
jakże było uciążliwą i niewygodne i jak  długo 
trwała, niezbyt odległu nawet, taka podroż I A pa­
miętać należy o braku ezos i gośoińiów, o dro­
dze z  wybojami i połnmanemi mostkami, o gro­
blach przepaścistych, o noolegach w brudnej 
karczm J, którą ezęsio siłą, to jest hajdukami, 
opróżniać trzeb i było. I bezpieczeństwo public: - 
ne liche było, bo człek pojechawszy, nie wiedz;a^ 
nigdy, jaka przygoda spotkać go może. Podióżo- 
m suja więc nie była bynajmniej na ozasie, bo 
jeździli tylko ci, co musieli.

A jakże dziś? Dziś, kto ma setkę guide- 
/ow , przebiega v peru driach L.lka krajów, sie- 
(izi w salonie, w którym może spać i jeść, oglą­
da po drodze cuda natury i sztuki, które zdają 
się czekać ca niego, trk , że nie potrzebuje zgoła 
nic umieć, aby zrozumieć to, co widzi, bo ma na 
wszystko drukowane przewodniki i podręczniki.

Dawniej, gdy wielki pan stanął nareszcie 
na miijscu, unreśsił się we wspaniałym zamku, 
zaopatrzonym w bogactwa i zbytki, a nawet 
w c i ę ł a  sztuki. Dziś każdy, załedwo przyzwoity 
człowiek, ma salon, majoliki i bronzy, lecz d a­
wniej przeważała, co prawda, j a k o ś ć ,  dziś ilo ść . 
A czyż nie mamy -salonów" f-yzjorsuicb, kolejo­
wych i tylu... tylu innych I

Dawniej, gdy wielki pen potrzebował nowe­
go ubrania, musiał długo czekać, zanim się z tern 
uporał nielade majster kunsztu krawieckiego, dziś 
w dziesięć minut ubierze się w gotowe suknie 
lada szewezyna i wygląda zupełnie tab samo, jak 
Król. Toż i to postęp! — woła autor z niotajouę 
ironją.

Sprowadza się do swych dzieci Szwajcarkę, 
piszącą la tneson, zamiast maison, la piere, z»- 
miost la pierre i nazywa się ją  Mademoiselle. N i 
tan zbytek dawniej mogły sobie pozwolić tylko 
bardzo zamożne domy.

A ziłem  myślimy, mówimy, mieszkamy, je ­

my i w ogóle żyjemy, o ile się da, najwytwor­
niej. Kształcenie się nasze i coraz większe uogól­
nienie ukształcenis doprowadziło do tego, fce każ­
dy, ktokolwiek on jest, u rażałby  za osobistą 
obrazę, gdyby to, co jest najlepszem, najbardziej 
wyszukanem, nie miało być całkiem dla n;ego 
odpowicouieu. Cośmy już ran t>orna'i, »o uważa­
my za stosowne dla nas i me myślimy bynaj­
mniej ustępować komubą&ź.

Ton owoc pozninia jakże niebezpieczny 1 
Słyszymy o dziwach nadzwyczajnych, o przepy­
chu i zbytkach, brak nam jednak środków ma- 
terjalnych, rozumu i dobrego smaku na urzeczy­
wistnienie tego, ci&ego zaprapnęla fantazja. Więc 
cóż? Ha! trzeba B’ę ratować nowoczesną a  za­
stępczą wytwornością. I  m a 1 ujemy ją  « szablo­
nowej świetności, w komforrie tosmopolitycznie 
jednakim, w Bazarach kilkunasto lub kilkudzie- 
eięaio-ceAccwyoh, w sztucznych drogich kamie­
niach, w innszynonoj produkcji iztiife pięknych 
i w leksykonie encyklopedycznym. Fałszywy blask 
tych zastępców chce zuchwale powetować praw­
dziwą rytw orneść, gruntowną wiedzę, prawdzi­
wa zamiłowanie sztuk pięknych, czyli wszystko 
to, co istni? ło dawniej. Fabryczne wyroby mają 
nam niby przypominać Renaissance; mnjoliki i 
bronzy u taniego sklepikarza, najpiękniej ize wy­
twory sztuki wroskio] i francusk* ^  a  rozmowa o 
Zoli ochrania od zapoznania cię z Gervantesem, 
Ariostem, Szekspirem i wie-u, Wiolu innymi, któ­
rych dawniej miał na pamięci każdy człowiek 
ukształcony.

Mamy wi§c już guwernentkę, letnia mie- 
fiikuinia, robimy podróżą, zdobimy n jsze salony 
nowomodawmi „antykami", c gdy kto jeszcze ma 
kabrjolet i jednę Bzkapę, może 00 słowo przypo­
minać „o sv  im  powozi 9, ,  który czeka ni dole*. 
G syl-, że rodzina, która przed stu laty byłaby 

ę zadeyolniłą Aajskromniejszem życiem, dziś, 
dzięki duchowi Btulecia, a z pomocą zastępczych 
śre ków, cieszy się blaskiem i wytwornością klas 
wyższych A zowie nię to zdemokratyzowanie!!

o tem, dochodzące do nsm w powiększeniu, przy 
współesesnem przem ilczaniu o rozczarow aniach 
w iększoś.i wych iź ów do Nowego świata, wy­
w arły głęboki wpływ na te  sfory ludności miej 
seowej, które, znajdując się w cieżki"h warunkach 
lokalnych, em igrację do Ameryki uw ażają za 
przedsięw zięcie wcale meryzykowue. Przyiam  sa 
mowolne przesiedlanie się za granicę, bardzo 
uciążliwo dla ludności z wewnętrznych okręgów 
p iń itw a , dla m ieszkańców pogranicza wydijo się 
n ader ułatwionero, tem bardziej, źe zaTSze z n a j­
dzie się na usługi żyd faktor.

Od r. 1863 do 1888 z guoernji płocitiaj 
emigrowało za granicę nielegalnie 4 837 ocob; 
w tej liczbie mgSczyzn 3.506 (72.48°/0), k h et 
636 (13,14%) i dzieci 696 (14,38°/,) Wychodź 
ców, którzy posiadali własność nieruchomą, li­
czono 442 (9,13°/0j, przyezem 254 pozcatrwiło 
gospodarkę żonom, 80 wydzierżawiło ją lub za­
stawiło 1 tylko 56 (12,66%) pozbyto się gospo­
darki, czyli mówiąc inaczej, ostateesnie zlikwido­
wało interesa w kraju i emigrowało, jak <ądz 6 
wypada, ua zawa :e. Po odliczeniu właściciel; nie­
ruchomości, pozostaje 4 395 osób (w czem 1 059 
żon przy mężach i dziec. przy rodzicach) które 
nie poriadaiy wcaio mpjp.tku nieruchomego.

Można tedy powiedzieć, że przeważnie emi­
gruje tak zw. „proletariat rolny" siładaiący się 
z ludzi, w ogóle mówiąc, silnych, praco wity ot i 
energicznych, boć w stanie włościańsk m bsid<,iej, 
niż w każaym innym, trzepa poaiaóać te przy­
mioty, aby Rię puścić w dalekie i nieznane kraje, 
kiedy przecież w domu tak łatwo po żebrinem  
chodzić. Pięćdziesiąt sześć likwidacja roli na 
4 337 emigrantów — to dosadny dowód, żo emi­
grują tylko ci, którzy ziemi zdobyć nie mogą za 
własne oszczędności. Powstrzymać tę  emigrację 
snadno może Bank włościański, który już wkrótce 
zacznie u nas funkcjonować. Odda on tedy wiel­
ką przysługę społeczeństwu, j śii pozostania ob 
eym panującemu systemowi politycznemu. Gg o 
szone juz jego Kardynalne zasady są następujące.

Pizy udziale tego banan mogą ęabywaó m a­
jątki ziemskie tylko włościanin, a więc o pocho­
dzeniu nabywców wymagane jest przudewazyst 
k rm  świadectwo właściwego komisarza włościan 
skiego. Włościanie, posiadający takie iwiadectwa, 
zawierają ze sprzedawcą kontrakt prywatny, pi- 
śmifnny, naturalnie przedwstępny, niejako pro­
jekt kupna sprzedaży, z zadatkiem lub bez za- 
drtku, przvczem podpisy stron, powir.ny być po­
świadczone przez wójta gminy, sędziego gminne­
go, nlbo notarjnssa.

śeśli luajątsk nabywa stowarzyszenie wło­
ścian, to jednocześnie z powyższym kontraktem 
nabywcy zawierają rów sieć prywatną umo­
wę spółki z wzaj mną solidarną odpowiedzial­
ne! ią. W umowie tej nau i być okccśbDP 
część nabywanego majątku, przypaść raiiąca 
na katdogo z członków ^spom niir^go stowuizy- 
szen;a.

Do przedw stępnego ak tu  kupna dołącza b:§ 
opis rodzin n ibyw ijący h  g .un t, z oznaczeniem 
ilości wchodzących w sk ład  tokowych mężczyzn, 
ich wieku, a  także ili>śfli miejscowości n a leżą­
cego do ly .u że  rodzia  gruntu; Bpis ten  sporządza 
wójt gminy, a  spraw dza kom isnrz włościański mis-j- 
scowy

Z tem i doKumentami nabywcy wnoszą poda­
nie do filji banku, w podaniu ti m oznaczają wy­
sokość i term in żądanej po ty esk ', i  zarazem  rn o -  
szą zad itek  lub  część ceny sp rzed ażn ej,! je rii w 
pierwifisikowym kontrakcie przyjęli na sieb™ tak ie  
zobowiązanie.

Sprzedawcy są obowiązani przedstawić —
1) kopję wykazu hypoteczDego danego msjąŁkii;
2) kopję tabeli likwidacyjnej, jeśli na  tym ra i 
ją?ku są służeb n o śc i; 3) plito gruntu , z rc jestra -

pcmiarowym i klasyfikacyjnym, podpisrny 
przez sprzedawcę i geom etrę (pizy «przDd>ży 
części m ajątku do Lażdej transakcji ttro n  dołącza 
się piaD oddzielny); 4) opis m ają tku  i kopję o?

arystokrutyzmu.
Lecz i z duchową wytworności/j rzecz nie 

stoi inaczej. Im trzeźwiej i z Większe® szyder­
stwem odbija duch czf "u od ide- rów, ten c i 
ściej spoźytkowuje nie jo na codzienny użytek- 
i  mowach i wstępnych artykułach roi mę od 
tikioh wyrażeń, j =k: cnota, dziexrv,sc charakteru, 
Datijotyzm. przekonania —• a  szlachetne waory 
słynnych płóeien i pcaągów profanuje »iQ i p rze­
drzeźnia w tuzinkowej ornamentyce i dekoracji. 
Holbein i Diirer akopiowLni są teraz wszędzie 
na kuflach od niwa i piankowych fokach  u Niem 
ców nadreńskićn. Miatrze odrodzenie, slbo nawet 
stylu barocco, odtwarzali sceny z Veronesa lub 
Tiepolego na sprzętach, nuczyniach paradnych, 
posiłkuiąc się artystyczna fantrzją i 1 o był? 
„rzeozj .nsta wytwamoćć" fantazji i sztuk*, dzi- 
iiaj z»ś nośladuią tylko bazmyślnio owe wzory i 
wyzyskują niedołężnie przepyszni) mc ty w a. (Autor 
mówi tu 'łó n n ie  o N nm ctci ze zbyt przesadną 
goryczą, bo i ońi muja kilku niezaprzeczeme 

rygmalnyah i wielkich imstrzó’ .. a u nas szkefa 
mali raka wytworzyła się samodzielniej, aniżel 
gdziekolwiek indziej).

Nowoczesna wytworność rozwiehuorniR się 
w dziedzinie architektury b it buduje się już wy- 
niocłycii kościołów katedralnych, wspaniałych 
zatrków królewskich i t. p. z. powodu oszczędno­
ści i tej zasady, że życie ms ważniejsze wyma­
gania, ale za to  k o ta io  architektura prywatna; 
zwłaszcza w rękach, spekulicyj.

Miasto, wzrastają, ludność wiejski, napływa 
do miftst, więc budują się domy mieszkalne . .a 
przedmieściach. Zdawi lohy się, że sikoro u-snęły 
czasy budowania Wersalu, Ssns-scuci, Monbljów, 
czyp czasy maructrawstwa, to mieszczan k  ̂ do­
my będą miały właściwą sobie fizjogeom ę. Gdjje 
tami te właśnie domy Ciągną s 9 w nieskończe; e 
diugicb a  prostyvh iinjach, nfśmdnjąc pałace. I 
tu  widoczne nasladowoictwc okraiz/nowe Btarych 
ozorów, a ideałem pałac, tak, że co tacy mi­
strzu, i&k Brunelleso'), Beruini, boammozzi budo-

j pisu, jeśli majątek obciąża pożyczka Towarzystwa 
j kredytowego ziemskiego; 5) świadectwo naczelni­

ka powiatu o wysokości płaconrch z g ru n tu : po- 
| dateu ziemskiego oraz gubernjalnych i gminnych 

poborów, 6) zobo"riązarie sprzedawcy, żo do dnia 
ostatecznej sprzedaży majątku nie wydzierżawi, 
nie zastawi i lasu  nie wytnie

- Bank włościański, obejrzawszy i oceniwtzy 
,.o tern wszystkiem dany majątek, udziel* po.y- 
ezkę, w kwocie nieprzewyższijącej rs. 500, d!a 
każdej przyjmującej udział w kupnie rodziny, na 
24%  lat z procentem 8 % %  lub na 34 lata z pro­
centem 7% %  * f

W pierwbaym raziu przynależny banbęrwi 
procent od rs 500 wynosi n t  rok, wraz z aiucr- 
tyzacją i koiztami administracji rs. 42 koo. 50, 
w drugim razia rs. 37 kop. 50, połowa tych sum 
uiszcza się co pół roku.

BIAŁE KARTKI.
(Kwestja wyborcza.)

Ozesni Wydział krajowy powziął niedawno 
temu uchwałę, które powinaaby znaleźć prak- 
tjcan.b ”,&stoaowanie po za ■ g ra r 'cam : ‘ Czech i 
usunąć pewną nierozstrzygaioną dotąd w teorji 
wyborczej wątpliwość, o znaczeniu białych kartek 
oddanym  przy glosowmiu. Zwyczaj i postano­
wienia ordynacji wyborczej orzekły, ta  kartek 
białych, w urnie wyborczej znalezionycL, 1 ie bie­
rze się w rachunek. Były one uważane jako zrze­
czenie się wyborcy z przysługującego mu prawa 
gforowania, jako oświadczenie się, że nie chce 
brać udziału w akcie wyborczym. Skutek tej in­
terpretacji był teu, iż białych kartek nie uwzgię- 
dmano nrzy obliczaniu absolutnej wlekszoś i gło­
sów, potrzebnej do otrzymania mandatu c bo je ­
dynie karty głosowania z nazwiskami kandyda­
tów brsDO w rachubp Plastycznym wyaiksem ta ­
kiego obliczania głosów było’ to, że częstokroć 
kandydat, który przy gto&owanm otrzymał o wiele 
mniej głosów, poniżej fa stycznej, aLsoiutnej więk­
szości, po odliczeniu białych kartek otrzymywał 
mandat. Przeciw temu trybowi obliczania abso­
lutnej większości głosów niejednokrotnie podno­
szono poważne zarzuty. Zarzucano wjf.c, że gło­
sowania bialemi kartksm i nie możas uważać za 
zrzeczenie się prawa głosowania, bo właściwszym 
wyifizera tego dobrowolnego zrzeczenia się było­
by zupełne niestawienie się do urny wyborczej. 
Tiumaczo.10 dal-j, fo wybór posła wi '.fon być 
wyrazem większość, wybcroów, a prceto nie jest 
nim, jeżeli odlicza się głosy, które oddaniem bia­
łych kartok ttorowczo zaznaczyły się. że kandy­
datowi są przeciwne, bo przeckż t  i niewątpL- 
wam, że giyby były sa nim, byityby weszły do 
urny nie biało ale z jego nazwiskiem Mimo tych 
uzasadnionych zarzutów utrzymywała się tscrja 
igrnrownnia to 1 łych kart głosowania, bo w prak­
tyce była ona — przyznajmy fo — wygodną, 
Utotwisła ona wynik wyborów bez uciekania się 
do ściślejszego głosowanit, i zapewniała przychyl­
ną n utraluość drobniutkich mniejszo! :i, które 
nie m rjąc żadnych widoków przeprowadzeria wła­
snych kandydatów, sK-ycie i wstydliwie dopoma­
gały jeduej ze stron walczących do zrrymęstora 
wyborczego Ono więc, te mnluchna mniejszości, 
z któreroi byłby Bię nikt nie Uczył, urastały 
w obec przyjętej teorii o białych kartach głoso­
wania d > pewnego znaczenia i dawały im sposo­
bność przemycenia nie jednej dla siebie koncesji 
u stronnictwa, któremu dopomogły przćz swoje 
głosowanie białemi kartami.

Ti obec tego upidały  często w walc 1 wybor­
czej powftżae liczbą i znaczeniem stronnictwa po­
lityczne, którym paktowanie z własne® sumie­
nie® dla kupna ii»ku lub kilkunastu gło&ów było 
wstręt-ncm, a  zwycięsko wychodziły z tego boju 
part]o o elaitycznem pojmowaniu swoich obowiąz­
ków w obec kraju i mcncrcbji. Podobnie jak to

wali dla królów i książąt, to dziś buouje etę w 
okręgach najuboższej ludności z pomocą lfohyca 
materjałów, jaklemi są: gips, cynk i cementl 
Wszęćzie attyłri, tympany, balustrady dołowe 
wzdłuż pięciu pięter. W obec tych pr-wdziwych 
wieżyc, stare pałace wydają się skurczone i za­
wstydzone. Nawet tam, gdzie stoją ostatnie domy 
w dzielnicach zamieszkałych przez proleiarjal, 
znać jeszcze 7afeusy ireszczęsnegn stylu pataco- 
wegc. _

Dawniej wizerunki roaziców mieszczono na 
najwydatniejszych miejrcach i kosztoi.aly du to— 
dziś za marne pieniądze nabywas ly fotografie, 
które ch swasny w album i gdzie się zdarzy, da­
wniej, gdy istniały jeszcze różnice towarzyskie w 
ubiorach kucharki nto ncń iy  tych jasnych tape- 
iuszy, co księżne, jakkolwiek strój kobiet służe­
bnych miał swói wdzięk.

Możnaby twierdzić, że wiele przyczyn ju -  
liczyć trzeba na karb wysoko rozr iniętei rekla­
my, która najswyczajniajsze nrzedmiotj dekoruje 
wspaniale i zachwala „uroi et orbi"; ale wła­
śnie ta  wzajemna obłuda i to  kłamywanie ^sa­
nowi najlepszy d o ró d  zakorzenione’ głębokr fał­
szywej wytworności. charakteryzującej thwsię 0- 
bacną. Gdyby ona nie tkwiła w n~.si.cb, nie u- 
dawałabw sie głupia reklama Produiujący spe­
kuluje na próżność tych, którzy za tanie pienią­
dze chcą uchodzić za wytwornych, a  ci znowu 
zgadzwję się na fałszywy blask, bo go przekłu 
dają nad ograniczenie się, nad rezygnację 1 p ro­
stotę, odpowiedniejszą materialnemu ich p '^ rż e ­
niu Mundus vult decipi. \N tem tkwi gtowna 
p-zyozyna. św is t zamyka chętnie ocźy bo w 
swei tęaknecie za wytwornością bierze chętnie 
tombak za złoto.

Do tej k itegorji zu!iczvj tok ie  trzeba »y- 
tworność dorobkiewiczów. Każdy uorookienicz 
starając się o wytworność, usiłuje blaskiem, 
ctórem  się tacza, zatrzeć przeszłość, w której 
się obracał, albi ubogie pochodzenie nwei ro­
dziny. Jeżeli nic mn żadnego uksztaicenia, bę-
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powyżej przedstawiliśmy, zapatrywał się czeski Wy* 
dział krajowy orzekając w sprawie białych kartek 
głosowania, a uchwalając, że one winne być uwzglę­
dniane przy wypośrodkowaniu absolutnej więk 
szóści głosów, uchylił zdaniem naszem wątpli­
wość, która, nawet etycznie rzecz biorąc, była 
zdrożną, bo oduczała ona wyborców od odważne 
go wypowiadania własnego przekonania, a pod­
suwała ponętną sposobność wypowiedzenia jej 
milczkiem, bez narażania się komukolwiek. Szko­
da jeno, że czeski Wydział krajowy nie powziął 
tej uchwały wcześniej przed przeprowadzeniem 
sejmowych wyborów, gdyż czyciąc to wytrąciłby 
z rąk swoich politycznych broń, iż uchwała ta, 
przeprowadzona głosami większości Wydziału, a 
więc głosami staroczeskismi, była uchwałą „pro 
domo sua," a wymierzona przeciw Młodccze- 
chom.

Tak tłumaczyły znaczenie tej uchwały libe­
ralne niemieckie i młodoczeskie dzienniki, obni­
żając jej teoretyczne znaczenie do poziorcn ego- 
tycznegc, do zapewnienia zwycięztwa członkowi 
Wydziału p. Zeithammerowi, który na Karlinie 
upadł przy wyborze sejmowym w walce z Edwar­
dem Gregrem, właśnie w skutek pominięcia bia­
łych kartek przy obliczaniu absolutnej większo­
ści. Tam stanęło do urny 302 wyborców, więc 
absolutną większość winno było stanowić 152 
głosy. Tymczasem w urnie znalazła sic jedna 
próżna kartka glosowania, a wskutek tego ozna­
czono absolutną większość na 151 głosów. Tę 
liczbę głosów otrzymał właśnie dr. Gregr i od­
niósł zwycięstwo nad Zeithammerem, który otrzy­
m ał tylko 150 głosów. Szkoda więc wielka — 
raz jeszcze powtarzamy — że uchwała czeskiego 
Wydziału krajowego nie zapadła wcześniej, lecz w 
każdym razie przedłożona sejmowi sprawa zna­
czenia białych kart głosowania przyczyni się nie­
wątpliwie do sprostowania błędnej teorji, a w 
praktyce uchyli proceder wyborczy, nie licujący 
z kardynalnemi zasadami parlamentaryzmu i o- 
ełib isjący u wyborców odwagę cywilną wypo­
wiadania otwarcie i śmiało własnych prze­
konań.

Krajowy fundusz przemysłowy.
Utworzonym przez Sejm w r. 1887 krajo­

wym funduszem przemysłowym zawiaduje Bank 
krajowy, a ogłoszony przez tę instytucję bilans 
tego funduszu z końcem pierwszego półrocza 
1889 wykazuje stan jego czynny na kwotą 
206 231 zł. 92 ct. W skład tej kwoty wchodzą 
najpierw aktywa przyjęta przez Bank przy obję­
ciu zarządu z  dniem 1 stycznia 1888 w kwocie 
110 062 zł. 28 ct., dalej dotacja od funduszu 
krajowego po 30-000 zł. rocznie za ła ta  1887—1889, 
więc 90.000 zł., a wreszcie przyrost z operacji 
za czas od 1 stycznia 1888 do 30 czerwca 1889 
W kwocie 6219 zł. 4 ct.

Z ogólnej kwoty 206.231 zł. 92 ct. udzie­
lono po dzień 30 czerwca b. r, poźysztfe: prze­
mysłowi tkackiemu 11.625 zł., przemysłowi skór­
nemu 81.737 zł. 94 ct., przemysłowi drzewnemu 
6636 zł. 48 ct„ przemysłowi metalowemu 5250 
zł., na inne gałęzie przemysłu 34.262 zł. 50 ct., 
— czyli razem 139 511 zł. 92 ct., reszts, w kwo- 
eie 66.770 zł. ulokowaną jest na rachunku b ie ­
żącym w Banku krajowym. Funduszem finansowe 
zawiaduje Bank, lecz prawo udzielanin p iiyczok 
przedsiębiorstwom zasługującym na poparcie i 
dającym rękojmię powodzenia a więc gwirai cję 
zwrotu udzielonej potyczki, pozostało przy Wy­
dziale krajowym, który czyni z niego użytek na 
podstawie wniosków krajowej komisji przemy­

li chwał a sejmowa stwarzająca fundusz prze­
mysłowy przeznaczyła doń 300 C00 zł. dotacji z 
fanduszu krajowego, płatnych po 30 000 zł. rocz­
nie, w dziesięcioleciu od r. 1887 do r. 1896. 
Jest więc prawdopodobnem, że fandasz przemy 
słowy, zawiadowany przezornie, bez ryzyka po­
życzek dla egzotycznych przedsiębiorstw przemy­
słowych, powinienby z końcem dziesięciolecia do­
sięgnąć kwoty pół miłjoua i stać się potężną 
dźwignią dla krajowego rękodzielnictwa i prze­
mysłu. Przyszłość okaże, czy rachunek ten nie 
by? mylnym, a to juS dziś wełno zaznaczyć, że 
niektóre czynne pozycje bilansu są co najmniej 
wątpliwej wartości, bo o p ie rzą  się n r  przedsię­
biorstwach, które fJbo już ogłosiły upadłość lub 
ku niej widocznie się kłonią. Tego jednak  nie 
wolno zaprzeczyć, że pozycja te odnoszą się do 
okresu, kiedy jeszcze fundusz o rz ą c y  słowy nie 
pozostawał w zawiadywaniu Banku krajowego

M a ł y  F e j l e t o n .

Wiejskim panienkom.
Kobieto! tyś aniołem domowego p r o g n !
W okół ciebie czgładki brzmią gwary, szczebioty,
A ty j |  wiedziesz oicha ku twojemu Bogu 
Po drodze poświg -e-is, obowiązków, cnoty.

W . B.

— Czy wie pani co to jest statystyka ?
— Przypuśćmy że wiem, to co ?
— Otóż statystyka urzędowa objaśnia nas, że w 

przeciągu jednego roku giaie po kilbaaaście dzieci w 
jednym pcwiecie skutkiem niedozoru.

— Ah 1 mój B ?że 1
—  I kto temu winien ?
— No, zapewne matki.
— Nie tak bardzo jak się pani zdaje. Jak wiado­

mo zapewne pani, kobieta na wsi bierze na swoje 
barki połowę pracy gospodarskiej. Jeżeli nie zasadzi 
kartofli, nie obrobi lnu, nie odrobi za lichy, nie za­
niesie r;& targ nabiała, to nie będzie miała czem wy­
żywić swojej rodziny. Lękając się więc głodu, zosta­
wia dzieci na Boskiej opiece i idzie w pole.

— A tak prawda, lecz cóż na to poradzić 
można ?

— Ob! poradzić bardzo łatwo, potrzeba tylko tro ­
chę dobrych chęci.

— Naprawdę ?
— Z największą pewnością.
—  Przypuśćmy więc, że dobre chęci już są — co 

czynić dalej ?
— Zaraz pani powiem. Zdaje mi się, że ta chału­

pa na końcu wsi jest niezamieszbana. Czy tak ?
—  A tak, papa ma ją na jesień rozebrać.
— Czy papa bardzo kocha swoję córeczkę ?
— Oh I bezwątpienia !
— Niech więc papa daruje pani tę lepiankę.
— A mnie ona na co ?
— Dla pani na nic, lecz dla małych dzieci.
— Ah ! teraz rozumiem I Że mnie też to na myśl 

nie przyszło. Ależ z pewnością darnje, lecz cóż wię­
cej potrzeba ?

—  Jest tam podwórko ?
—  Jest i bardzo nawet duże.
— Teraz więc potrzeba tylko jakiej starej kobie­

ty do pilnowania dzieci.
— Już ją mam I
— Wybornie ! następnie poprosi pani proboszcza, 

ażeby z ambony zapowiedział wiejskim kobietom, że­
by idąc na robotę, przynosiły swoje dzieci do 
ochronki.

— Daruję im moję krówkę.
— W imieniu biednych dzieciaków pokorne dzięki 

składam.
— Codsitń jednę godzinę poświęcę na opowiada­

nie im bajeczek.
— Jak Carmen Sylwa?
— Jak Carmen Sylwa !
— Braw o!
— Ah ! jakże panu dziękuję za podanie mi tego 

projektu; nieraz już myślałam o tem, lecz sądząc, 
że rzecz ta potrzebuje wielkiego nakładu, uważałam 
ją  za projekt nie do urzeczywistnienia.

— A dziś ?
— A dziś widzę, że do spełnienia jego potrzeba 

tylko trochę dobrych cbęci, A h ! jak wdzięczną panu 
jestem ! Nie powiem nic Luci i Zosi, moim dwom 
sąsiadkom, dopiero jak już wszystko będzie gotowe, 
przyprowadzę je do ochronki. Zaręczam panu, że one 
to samo n siebie urządzą.

— Oby!
— I mówiłyśmy nieraz, że żyjemy bez celu, w e­

getujemy po prostu, a tak blisko nas leżała praca 
tak pożyteczna dla społeczeństwa. Niechaj mi pan 
wierzy, że dawno nie byłam tak szczęśliwą jak dzi­
siaj. Czy pan wierzy?

— Wierzę najzupełniej.

fatm

Luióis, dnis 6 sierpnia.

JE. Namiestnik br. Badeni wyjechał wczoraj 
po południu ze Lwowa na lustrację powiatów Galicji 
zachodniej, poczem uda Big do Wiednia.

Jenerał Albori, brygadjer we Lwowie, za­
mianowany został dywizjonerem w Miskolczu w Wę­
grzech.

P. Henryk Lam dotychczasowy współpraco- 
wn k Gazety Lwowskiej, zamianowany został naczel­
nikiem biura zarządu zakładu ubezpieczenia robotni­
ków we Lwowie. Nominacja ta zapadła na onegd&j- 
szem posiedzeniu zarządu.

Mianowania i przeniesienia. Minister spra­
wiedliwości przeniósł: prokuratora państwa w W ado­
wicach dr, Wincentego Tarłowskiego do Krakowa;

zastępców prokuratorów państwa dr. Władysława Węd- 
biewicza z Tarnowa do Krakowa, Józefa Kozubskiego 
z Wadowic do Tarnowa i Teodora Nałęcz - Kalitow- 
skiego z Jasła do Krakowa, zamianował zaś: zastęp­
cę starszego prokuratora państwa w Krakowie Julja- 
na Prus Morelowskiego, prokuratorem w Wadowi­
cach; zastępcę prokuratora państwa w Krakowie Mar­
cina Paczowskiego, zastępcą starszego prokuratora 
państwa w Krakowie; nakoniec zamianował zastępca­
mi prokuratorów adjunktów sądowych: Mieczysława 
Scbatzla w Krakowie, obecnie pełniącego fuakcje za­
stępcze przy najwyższym Trybunale, dla Jasła, a dr. 
Henryka Feuermann* w Wadowicach dla Wadowic.

Minister sprawiedliwości zamianował adjunfeta- 
mi sądowymi przy sądzie krajowym w Czerniowcach 
adjnnktów sądów powiatowych: dr. Alberta Salter w 
Storożyńcu; Alojzego Tiiiirmanna w Serecie i Jana 
Koczyńskiego w Stanestie; następnie adjnnktami są ­
dów powiatowych ausknltantów: Kornela Łukaszewi­
cza dla Stanestie; Artura Malleka dla Seretu i dr. 
E rasta Mandyczewskiego dla Storożyńca.

Rada szkolna krajowa zamianowała Bronisława 
Jaszczewskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Zabłotowcach; Franciszka Kapłańskiego stałym 
nauczycielem młodszym szkoły etatowej filjalnsj w 
Ostrowach baranowskich; Antoninę Morawską stałą 
nauczycielką młodszą szkoły etatowej dwuklasowej w 
Bursztynie; Albinę Wexównę stalą nauczycielką młod­
szą dwuklasowej szkoły etatowej w Białymbamieniu.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych rozpoczną 
Bię przed c. k. komisją egzaminacyjną we Lwowie d. 
21 września r. b. Podania należycie ostemplowana i 
zaopatrzone: a) w metrykę urodzenia, b) w krótki
życiorys z podaniem przebiega odbytych nauk i wy­
kazu dzieł do egzaminu przestudjowanych, c) w świa ­
dectwo dojrzałości i d) w dowody odbytej najmniej 
dwuletniej praktyki nauczycielskiej należy wnosić do 
komisji egzaminacyjnej (ul. Skarbkowska, 1. 39) za 
pośrednictwem odnośnej c. b. Rady szkolnej okręgo 
wej najdalej po dzień 6 września. We własnym inte­
resie podadzą petenci dokładny swój adres i wymie­
nią o s t a t n i ą  p o c z t ę .

Jupiter w cieniu. Jutro, dnia 7 b. m. o g.
8V4 wieczorem będzie można obserwować ciekawe 
zjawisko astronomiczne. Księżyc zakryje w tym cza­
sie planetę Jupitera lewym brzegiem swej tarczy. 
Zjawisko będrie dostrzegalne dla bystrego wzroku 
bez pomocy szkieł; niecelująey'silnym wzrokiem po­
winni zaopatrzyć się w lunety.

Wycieczka naukowa. Chemicy politechniki 
lwowskiej, którzy z prof. Pawlewskim na czele wy­
brali się z początkiem feryj na wycieczkę naukową 
i przybyli onegdaj do Krakowa. Dotychczas zwidzono 
fabryki w Drohobyczu, saliny tamtejsze, kopalnie wo­
sku ziemnego w Borysławia, na Wolance, w Truska- 
wcu, fabrykę cellulozy w Eomnie; kopalnie nafty w 
Krośnie, Wietrznie i Równem; destylarnie nafty 
w Jaśle, Libuszy i Marjampolu; w Gorlicach awidzo- 
no fabrykę kwasu siarkowego p. Starcka i S chum a­
na, w Tarnowie hutę szklanną p. Kropfa; na Podgó­
rzu zakłady wyrobów glinianych i kaflowych p. M au­
rycego Baruchu. Obecnie zwidzają chemicy fabryki w 
Krakowie, następnie udają się do Szczakowej, a w po­
wrocie zwidzą garbarnię w Rzeszowie. Podczas swej 
wycieczki doznawali wszędzie uprzejmego przyjęcia i 
chętnie byli objaśniani, za co pp. dyrektorom i przed • j 
siębiorcom wyrażają szczerą wdzięczność.

Z  chwili „Rozstroju" — pod tym tytułem 
wyszła w sierpniowym zeszycie Prgeglądu Polskie­
go i w osobnem wydaniu broszura dr. prof. Michała 
Bobrzyńskiegc, będąca pendant do znanej rozprawy 
Stanisława hr. Tarnowskiego pt. „Próby Rozstroju". 
Tę pracę naszego historyka i polityka rozeszlemy za 
parę dni wszystkim naszym prenumeratorom.

Poświęcenie sztandaru. Stowarzyszenie rę ­
kodzielników „Gwiazda" w Stryju, urządza uroczyste 
poświęcenie sztandaru swego w niedzielę 11 sierpnia
b. r., przy której to sposobności odbędzie się w tam ­
tejszej olszynce wielki festyn na korzyść fnndnszów 
tego Stow. Spodziewając się licznego współudziału 
szczególnie lwowskich braci rękodzielników w tej u- 
roczystości, przyjęło tutejsze Stow. „Gwiazda* pośre­
dnictwo w udzielaniu wszelkich informacyj, jako leż 
w nabyciu kart jazdy koleją po zniżonych o 5 pret. 
cenach. Zgłoszenia chętnych w uczestniczeniu przyj­
muje biuro Stow. „Gwiazdy" przy ulicy Franciszkań­
skiej 1. 7 do dnia 0 b. m.

Urzędowa gazeta ruska. W pismach ru ­
skich uporczywie utrzymuje się wieść, że we Lwo­
wie z ramienia Namiestnictwa założona ma być urzę­
dowa gazeta ruska, która ma jakoby drnkować się 
w instytucie Stauropigji, a zostawać pod redakcją 
radzcy Namiestnictwa p. Mandyczowskiego.

Wczesną I chłodną jesień zapowiadają 
pszczelarze, powodując się tem spostrzeżeniem, iż 
pszczoły w lipcn już wypędzały trutnie i wyrzucały

zarodę na trutnie, co zwykle dzieje Bię o miesiąc 
później.

Dyrekcja żeńskiego seminarjnm nauczyciel­
skiego we Lwowie ogłasza, że na rok szkolny 1889-90 
do klasy pierwszej przyjętą zostanie tylko taka liczba 
uczennic, na jaką § 4 statutu organizacyjnego ze­
zwala; do klas zaś innych zostaną przyjęta tylko te 
kandydatki, które już chodziły do seminarjnm i zo­
stały nznane za przysposobione do tych klas.

Wpisy do wszystkich klas seminarjnm, na kurs 
freblowski, do wzorowej szkoły ćwiczeń i do ogródka 
freblowskiego odbywać się będą w dniach 29, 30 i 
31 hm. od godziny 9 do 12 przed południem i od 3 
do 5 po południu.

Kandydatki zgłaszające się do pierwszej klasy 
seminarjnm lub na kurs freblowski mają przedłożyć 
przy wpisie: 1) metrykę urodzenia na dowód, że już 
skończyły piętnasty (na kurs freblowski szesnasty) 
rok życia; 2) świadectwo fizycznego uzdolnienia do 
zawodu nauczycielskiego, wystawione przez lekarza 
rządowego; 3) świadectwo odbytych nauk i 4) rodo­
wód sporządzony w dwóch egzemplarzach.

Kandydatki, zgłaszające się go przerwie odby­
tych nauk przedłożą nadto świadectwo moralności.

Kandydatki, zgłaszające się na rok drugi, trzeci 
lab czwarty, przedłożą rodowód w dwóch egzempla­
rzach i świadectwo szkolno z ostatniego półrocza, na 
którem ma być poświadczenie dyrekcji, gdyby kandy­
datka przechodziła z innego seminarjum. Bez tycb 
dokumentów żadna kandydatka przyjętą nie zostanie.

Ze zgłaszających się do klasy pierwszej będą 
miały pierwszeństwo do przyjęcia te kandydatki, które 
przy najściślejszym egzaminie wstępnym okażą lepsz. 
przysposobienie, a przy równym wyniku egzaminu te, 
które wiekiem są starsze, po raz drugi lub trzeci się 
zgłaszają, wyższą ukończyły klasę i mają uzdolnienie 
muzykalne,

Rzeczony egzamin wstępny odbywać się bę­
dzie z następujących przedmiotów: z religji, z pol­
skiego, ruskiego i niemieckiego, z historji, geografji, 
fizyki i historji naturalnej, z rachunków i rysunku 
geometrycznego. — Prócz tego przedłożą kandydatki 
próbki kaligraficzne i rysnnkowe tudzież próby robót 
ręcznych. — O uzdolnienia muzykalnem przekonają 
próby głosu i słuchu.

Kandydatki, zgłaszające się na knra freblowsk>, 
będą przy egzaminie wstępnym pytane z tych samych 
przedmiotów, z wyjątkiem języków ruskiego i niemie­
ckiego. — O zakresie potrzebnych wiadomości z ka­
żdego przedmiotu można się poinformować w statucie 
organizacyjnym (§ 10).

Tutaj nadmienia Bię tylko dla uzupełnienia, że 
po rusku muszą kandydatki biegle czytać i pisać, 
rzecz przeczytają rozumieć i opowiedzieć po polsku 
równie jak i po rusku; po niemiecku zaś biegle czy 
tać, ortograficznie pisać, rzecz przeczytaną rozumieć 
łatwe powiastki i opiBy własnemi słcwy opowiedzieć, 
a prócz tego wykazać znajomość najzwyklejszych form 
gramatycznych.

Wzorowa szkoła ćwiczeń jest czteroklasową, a 
dzieci które w niej ukończyły z dobrym postępem 
czwartą klasę, mogą przejść do piątej klasy której­
kolwiek szkoły miejskiej. Opłata półreczna wynosi 
w szkole ćwiczeń 2 zł., zaś w ogródku freblowskim 
2 zł. 50 ct. (a prócz tego 1 zł. na przybory rozma­
itych robótek). Można jednak uzyBkać uwolnienie od 
opłaty szkolnej na podstawie prośby do Rady szkol­
nej krajowej za pośrednictwem dyrekcji wniesionej a 
popartej świadectwem ubóstwa a względnie także do­
brem świadectwem azkolnem.

Ktoby więc chciał być uwolnionym od opłaty, 
ma złożyć przy wpisie — zamiast taksy —  wspom­
nianą prośbę.

Egzamina wstępne do klasy pierwazej i na kurs 
freblowski a niemniej także egzamina poprawcze z 
poszczególnych przedmiotów rozpoczną się piśmienną 
częścią egzaminu w poniedziałek dnia 2 września o 
godzinie 8 rano.

Ponieważ zakład ma także i nad tem czuwać, 
żeby uczennice zamiejscowe mieszkały w odpowiednich 
domach pod sumienną i prawdziwie rodzicielską opie­
ką , przeto zechcą rodzice i opiekunowie informować 
Big w tej mierze w dyrekcji zakładu.

Zmarli. Emil Hausberg, oficjał pocztowy lat 
45 zmarł we Lwowie.

Adam Iwanicki, b. dzierżawca dóbr lat 72 i 
Atanazy Lubiński urzędnik magistratu zmarli w Prze­
myślu.

Michał Michalski, weteran wojsk polskich z r. 
1830 zmaił w Poznaniu.

Dr. Edmund Burzyński, kustosz biblioteki uni­
wersyteckiej we Lwowie, zmarł dzisiaj w 49 roku 
życia.

O sprawach wykupna prawa propinacyj­
nego piszą ze Lwowa do Csasu:

„Ustawa o zniesieniu prawa propinacji, jakoteż 
wydana na tej podstawie instrukcja administracyjna 
postanawiają, iż Dyrekcja funduszu pro r.inacyjuego 
udzielić mu każdemu z właściwych B ąd ów  realnych

spiB właścicieli prawa wyBzynku propinacyjnego z wy­
kazaniem kapitału wynagrodzenia, jaki na każdego 
z aprawnionycb przypada, celem przekazania tego 
Kapitału iutereseutom. Wypłatę kapitału zaś usku­
teczniać bęa3ie Dyrekcja, począwszy od dnia 1 sty­
cznia 1890 r. po przedłożeniu przekazu, względnie 
uchwały sądu realnego, zezwalającej na wypłatę ka­
pitału do rąk właściciela".

„Obecnie zajmuje Bię Dyrekcja fanduszu pro- 
pinaiyjnego obliczeniem wysokości wynagrodzenia 
kapitała dla tych uprawnionych, którzy nie wnieśli 
reklsmacyj, a tem samem zadawalniają się 17’/4 kro­
tnym czystym dochodem według orzeczeć wydanych 
na mocy ustawy z r. 1875. O wysokości tego wy­
nagrodzenia zawiadamia zarazem Dyrekcja właściwe 
sądy, celem umożliwienia uprawnionym wyjednania 
dla siebie przekazów upoważniających ich do podnie­
sienia należy tości".

„W drngi&j połowie października b. r. odbyć 
się ma we Lwowie pod przewodnictwem p. Namiest­
nika wapólaa koaferencja członków Dyrekcji propina- 
cyjnej, oraz prezydentów wyższych sądów krajowych 
krakowskiego i lwowskiego, w Bprawie ułożenia norm 
co do wydawania przez sądy przekazów do podnie­
sienia wynagrodzenia za zniesione prawo propi­
nacji".

Obecnie odbywa Bię w powi tach załatwianie 
reklamacji, które chociaż nie są zbyt liczne, to je­
dnak z powodu zachowania wielu formalności, nie 
będą mogły być załatwionemi przed końcem września 
br. Orzeczenia na podstawie tych dodatkowych do­
chodzeń reklamacyjnych wyda dyrekcja funduszu 
propinacyjnego odrębnie, lecz dziś już ‘ z liczby 
wniesionych reklamacji można przepnścić, iż dodat­
kowe wynagrodzenie wynosić będzie 10 do 14 krotną 
przewyżkę czystego dochodu, wynikającą z porówna­
nia między dochodem w latach od 1885 do 1887, a 
dochodem przyjętym orzeczeniem kraj. komisji pro- 
pinscyjaej.

Sprawa wydzierżawienia prawa propinacyjnego 
dotychczasowym właścicielom nie doczeka się zała­
twienia prędzej, jak na wrześniowem posiedzeniu 
dyrekcji funduszu, bo termin do wnoszenia ofert 
upływa dopiero z końcem Bierpnia br. L

W Kołomyi pociągi kolejowe przechodzą 
środkiem miasta wśród największego ruchu ulicznego, 
podobnie jak w amerykańskich miastach, na których 
wzór Kołomyja całkiem się zapatrzyła. Owóż z po­
wodu tego stało Bię tam w dniu 2 bur. o godz. 8 
z rana okropne nieszczęście:

Pociąg lokalny wjeżdżał na stację Sopów, na 
zakręcie ulicy obok dystylarni p. Vincenza, gdy 
równocześnie nadjechała bryczka ze Słobody run- 
górsfeiej, wioząca pięć osób. Konie spłoszywszy się 
na widok parowozu, rzuciły się w bok, a z bryczki 
wypadły na tor kolejowy wszystkie osoby, a t o : 
pani Mac Inosh (siostra p . Perkinsa z Kanady) 31 
lat licząca, jej trzyletni synek, jakaś pani towarzyszka, 
niańka i woźnica. P. Mac Inosh zoBtała przejechaną 
na śmierć, dziecię skaleczyło Bię w głowę niebez­
piecznie, niańka uległa również niebezpiecznemu 
skaleczeniu, woźnica złamał nogę, piąta zaś osoba,

| owa towarzyszka, pani M., wyszła z wypadku cchron- 
| ną ręka.

j W  Peczeniżynie pod Kołomyją zgorzało 
j onegdajszej nocy 150 domów. Około 300 rodzin zo- 
. stało bez dachu i chleba.

Z  Nowego Sącza piszą nam dnia 2 sier­
pnia 1889:

We czwartek tj. wczoraj, o godz. 7 z rana do­
stojny ke. bisknp Łobos odprawił ostatnią wśród nas 
mszę św. Po mszy św. ks. biskup od ołtarza poże­
gna! się z parafjany, utwierdzając ich w dobrem i 
podając sposoby dążenia do doskonałości.

Gdy dostojnik skończył pożegnalną mowę, do- 
bierzmował jeszcze resztę a było tego coś do 500 
głów, poprowadzono go procesjonalnie na plebanję. Ale 
i tu nie spoczął, bo się wszystko cisnęło, by ucało­
wać jezzeze rękę arcyprałata, który nas szczerze 
przywiązał do siebie. O godz. 4 z południa jawiła się 
baoderja w 100 koni przed plebanją, a z nią i tłu­
my ludności. Ks. biBkup pobłogosławiwszy je wsiadł 
do powozu i ruszył na Btację a lodność to wozami, 
to pieszo za nim podążyła. Około 30 duchowieństwa 
i honoracjory miasta pojechali fiakrami, reszta zaś 
wsiadła na pociąg, idący z przestanku w mieście na 
główną stację, gdzie zastano już zebranego do 3000 
luda. Dostojnik wsiadł do wagonu galowego, który 
dzieci w bieli zasypały kwiatami, wybuchając rze­
wnym przy pożegnaniu płaczem. I dostojnik również 
otarł łzę z oka na taki dowód przywiązania, pocie­
szał też i przyrzekał niebawem powrócić. Niebawem 
pociąg ruBzył a on błogosławiąc odjechał wśród wi- 
vatów publiczności.

Tytulik. Najnowszy numer Bangkok-Timeso., 
urzędowego organu króleBtwa Siamskiego, zawiera 
obwieszczenie urzędowe tamtejszego ministerstwa poczt 
i teiegrafów rozpoczynające się od słów:

ż n i w n a

Izie się teasbardziej s tara ł pokryć jo ogromnymi 
przepychem i marnotrawstwem, ale pomimo to 
chybi swego c tlu  w obec zn.w .ów.

Zdarza się jednak, że posiada on wiadomo­
ści i smak, ala i wtedy nie uda mu się, bo do 
prawdziwej wytworności potrzeba jeszcze tradycji, 
której nie zastąpi ani bogactwo, ani indywidualne 
uzdolnienie. „Prawdziwo wytwornym bowiem - -  
powiada autor — nie można nigdy chcieć zostać, 
lecz z konieczności trzeba nim być, a inaczej jest 
to niemożliwem." Skoro tylko poznać usiłowanie, 
już prawdziwa wytworność p rzepsdb . Jest osa 
wynikiem niepowstrzymanym i nieświadomym we­
wnętrznego, przyrodzonego usposobienia, nie da 
się więc nabyć drogą nauki i naśladownictwa, mu 
si ona leżeć we k ‘d . Potomek średniej klasy lu­
dzi może być drugim Newtonem, Kantem i Ary­
stotelesem ; syn zbrodniarzy może być wzorem 
cnoty, ale nigdy syn kotlarza nio może być p ra­
wdziwie wytwornym. Nie znaczy to, żeby tylko 
syn utytułowanych mógł być prawdziwie wytwor­
nym — nie, bo i syn kotlarza może być wytwór 
nym w innem znaczeniu tego słowa, np. jako cha­
rak ter, ale tu  nie chodzi o moralną, lecz o kul 
turalną wytworność. A do tej potrzeba niezbędnie 
tradycji, nie będące; sama przez się żadną za 
sługą ani cnotą, ale nie dającej się zastąpić naj- 
wiakszemi wysileniami, największym nawet genju- 
szem. Awanturnik jakiś może miec obejście naj­
wytworniejsze — i o taką wytworność tn me cho­
dzi — »le popierać szczerze i z głębi przekona­
nia wiedzę i sztukę, tego mimo zręczności me 
dokaże. — Wytworność mu3i być atawistyczną, 
przekazuje m m  ona wtedy skarb historyczny, 
tradycję wielkich przodków, którą również, po 
mimo największych usiłowań, zastąpić trudno

O dorobkiewiczach najpospolitszego gatunku 
mówić nie trzeba, znani są zanadto — do takich 
należy owa żona bogatego fabrykanta, odrzucają­
ca z oburzeniem obrazy starej włoskiej szkoły z 
tej zasady, że stać ją  na nowe obrazy — lecz 
liczba ich nigdy nie zaginie, przeciwnie, zwięk­
szać się będzie ciągle, bo nieustanne fluktuacje 
na targu pieniężnym, oddzisływająs na własność,

czynią ją  coraz niepewniejszą Cóż więc dziwne­
go, że po deszczu grzyby się mnożą i że takich 
synów miljonerów widzimy coraz częściej. Stare, 
wielkie rody trwające od wieków i takie, że zda­
wało się, iż je chyba tylko straszliwa wojna lub 
katastrofa zachwiać zdolne, upadają coraz czę­
ściej, & kto wie, na jak długo ich jeszcze wy­
starczy ?

Oióż grzyb dorobkiewiczowsk: staje się nie­
bezpieczeństwem w kulturnom znaczeniu wtedy, 
gdy występuje w większej naraz liczbie i tam, 
gdzie s tm  średni i arystokracja zuhożały, gdyż 
n&ówczas wspaniało owoce sztuki dostają się ta ­
kim, którzy pojęcia nie mają o tem, co z niemi 
uczynić. I jakże mogliby wiedzieć ci, najczęściej 
z lichwy i szacherki powBtali spekulanci, ie  sztu­
ka, poezja i iin pokrewne pierwiastki, mają swoje 
wielkie zadanie i cele? Dawni naturalni mecenas 
sztuki wymarli, a  sztuka może tylko tam się roz­
wijać gdzie kwitnie bogactwo, bogactwo Medy- 
ceuszów lub opieka Karola V. Artyści tworzyli 
naówczas wiekopomne dzieła. Dziś, gdy są zmu­
szeni nie oglądać Bię na źródło bogactwa, za­
przęgają aię nieraz do tryumfalnego rydwanu do­
robkiewicza, pyszniącego się z tego, że ich ma 
na sw9 usługi. Lecz nie to jest najgorsze w tej 
sprawie; najszkodliwazcm jest powolne zanikanie 
idecłu, zatrucie wszelkich duchowych dążności 
"Wpleceń; bowiem w fatalne kuło artyści, strzedz 
się będą powagi myśli i uczucia, a gonić tylko 
za żartem, dowcipem i szyderstwem; lękając się 
ideałów, r śmieszsć ją  będą. wyrzekłszy się pro­
stoty i tego, co zdrowe, ażeby gonić za snbtełnie 
wyrafinowsnem i drażniącem.

Drugi, ciekawszy rodzaj parwenjuszów skła­
da się z tych, którzy mają smak dobry, uzdol­
nienie i ukształconie. Przez czytanie i podróże 
wzmocnili jeszcze swa doświadczenie. Nie słu­
chają oni ślepo swego tapicera, sprzedającego 
starożytności lub nauczyciela domowego, ale kie­
rują #ię samodzielnie. Pałace tych ludzi olśnie­
wają istotnie. Goście widzą tu  same najsłynniej­
sze przedmioty, nic miernego, gdyż mierności 
nie kupiliby ci znawcy nigdy. Za olbrzymie ru ­

my nabyli najcenniejsze rzadkości, najkosztowniej­
sza unikaty i pysznią aię tem, że w królewskiej 
jakiejś galerji zaledwie kilka najrzadszych oka­
zów kupióby jeszcze mogli- Ale nie rozumieją te ­
go, że w tych właśnie muzeach, obok pierwszo­
rzędnych przedmiotów, znajdują się i skromne, 

, i że to wł śnie stanowi ich wagę i zasługę, bo 
| zbiory w owych muzeach nsgromadziły się w cią­
gu stuleci, były własnością rodzin od wieków, i 
w tem leży na)wymowniejsze świadectwo kultury 
i rozwoju sztuki.

Nie jeat bowiem najwyższą wytworność ią 
posiadać przedmioty pierwszorzędnej tylko w ar­
tości; owe rodziny czy muzea, posiadając skro­
mny jsk iś i podrzędny przedmiot, mają zarazem 
dowód ścisłego jego związku z jakimś wielkim 
faktem histot7 cznym, albo osobą historyczną Je- 
dnem słowem, stare zbiory są pomnikiem cywili 
zacyjnym ludzkości i dla tego w największem 
znaczeniu tego słowa są : „wytworne".

Tego nie osięgną nigdy owi ryczałtowi zbie 
raczę, bo za żadne skarby pochodzenia takich 
przedmiotów sfabrykować nie można. W wielkich 
i słynnych zbiorach wiedzą o każdym przedmio­
cie, z jakiej okazji się tu  znajduje, znają człon­
ków rodziny, które go pozyskały i t  p., a wszyst­
ko jest pamiątką, wspomnieniem, historją i dla 
tego wytwornem. Nowoczesny zaś Krezus wie 
tylko na jakiej nabył go licytacji lub kto go 
sprzedał. U niego jestto interesem pieniężnym i 
dla tego nie może zwać aię wytwornością, oho 
cisżby krocie kosztowało.

W domach wreszcie tych bogaczy, najsza­
cowniejszych pamiątek nikt oglądać nie może, 
gdy przeciwnie narodowe łub królewskie muzea 
Bą dla wszystkich otwarte. A i tego, że najsza­
cowniejsze i najrzadsze nieraz pomniki czy p a­
miątki przepadają n takich prywatnych nabywców 
bez użytku dla ogółn, wytwornością nazwać nie 
można. Mowę, w której Agrippa upomina boga­
czów, ażeby dzieł sztuki nie ukrywali przed pu 
blicznością, nazywa słusznie Pliniusz oratio ma- 
gnifica et maxime civiwn digna. Zamykać pod 
kluczem stare historyczne pamiątki dla tego, 2o

wyłączność posiadania pochlebia czyje ś pysze 
nia jezt mawime civium dignum.

W obec wiekowego zrównania się wszelkich 
stanów, oraz w obec tego, że lada zbogaoony 
puszy się tem, co z% pieniądze nabyć można, 
starają się prawdziwi gentlemani o wytworną 
prostotę. Dawniej wyższe stany uważały przepych 
za rrecz naturalną i nieodłączną ze swojem s ta ­
nowiskiem, dziś zmieniło nię to całkowicie.

Już sama świadomość, że w przepychu tym 
trzebaby rywalizować z innymi, obniża jego war- 
■'ość, i to co wprzódy ■ dodawało blasku tym 
uprzywilejowanym, dziś wydaje się pospolitem a 
nawet śmiesznem.

Drogie kamienie, kosztowne materje, złoto- 
lite suknie, bogate rzędy na konia, wszystko to 
schowali uprzywilejowani do skarbca, a ponieważ 
c z e m ś  odznaczyć się trzeba, więc wybrano drugą 
ostateczność, to jest uznano najwyższą prostotę 
na szczyt wytworności.

Atoli zdaje s:ę c na niekiedy straszliwą 
obłudą, a do tego szkodliwą sztuoe i rzemiosłom. 
Objaw taki nie jest nowością. Kiedy August 
zwycięską nogę postawił na karku Rzymu, za­
chciało mu się udawać republikańską prostotę 
obyczajów. Według Swetoniusza, zwycięzca z pod 
Actium nio nosił innych sukien, prócz tycb, które 
mu u tkała małżonka Livia i jej służebne.

Wytworna prostota zaczęła się w drugiej 
połowie XVIII w., a mianowicie z chwilą rozkwitu 
racjonalistycznych reform. Encyklopedyści fran­
cuscy postawili pod pręgierzem przepych i wy­
kwint sztuk pięknych, krwawa rewolucja fran­
cuska wcieliła w czyn te  nowomodne zasady. 
Lecz czyż nie mogłaby arystokracja zachować tej 
prostoty dla swego prywatnego życia, a nie za­
niedbać dawnej wspaniałości wszędzie tam, gdzie 
chodzi o rozwój wiedzy, sztuk pięknych i wszel­
kich dzieł publicznego dobra ? Wtedy tylko tamta 
prostota nazwaó się może prawdziwie wytworną; 
w przeciwnym razie staje się ona godną polito­
wania.

Niestety, w imię zasady prostoty i potrzeby 
Oszczędności, widzimy, że dziś, ci co największe

mają obowiązki, uszczuplili się i stali się niemal 
„nieobecnymi".

Chcąc nareszcie mówić o wytwornych ,n a - 
miętuostkach", toż chyba nie ma wytworniejszych, 
nad pielęgnowanie duchowych nabytków ludzko­
ści. Jeżeli tak modny sport koński osłania się 
figowym listkiem popierania chowu koni swoj­
skich, czyż dban:e o rozwój sztuk i nauk we 
własnym kraju, nie jest tysiąckroć szlachetniej­
szym sportem? Przed trybuną wyścigów konnych 
dokonało zbliżenie się członków krwi nie­

b iesk ie j i czerwonej; nie byłoby Btokroć godniej- 
scem, gdyby się było dokonało w bibljotekach, 
muzeach i pracowniach ? Sport koński wywołuje 
w masach żądzę rozrywek, podrażnia nawet po­
spolite i BzkodUwe namiętności o błahe rzeczy, 
podżega do zakładów, czyż więc może zwaó się 
„wytwornym". A przytem proszę zauważyć, że 
wielcy panowie z herkulesami cyrkowymi, z ma- 
sztelarzami i im podobnemi figurami poufalą się 
? a pan brat, mnioj za to z artystami i uczonymi. 
Czy jest to także wytworność? Nauki, sztuki 
literatura, tea tr narodowy, ukształcenie ludu, są 
dla nich n u d n e; ale zażyłość z  ludźmi, od któ­
rych każdy porządny człowiek trzyma się zda- 
leka, należy do rzeczy zwykłych i niby najnatu­
ralniejszych.

Niechże więo właściciel jeduego folwarku, 
albo mały urzędnik nie chce odgrywać roli w iel­
kiego p a n a ; niech pyszny dorobkiewicz, bawiąc 
się w muzea, nie wyrabia fałszywego tonu 
i sm aku; niech przedstawiciele dawnych rodów 
pamiętają, że popieranie ogólnych celów stanowi 
piękny i wielki obowiązek i niech działają gro­
madką, nie pojedyńozo — a będą wszyscy czemś 
więcej jeszcze, aniżeli wytwornymi, bo prawdzi­
wymi obywatelami swego kraju.

Sądzę, że książka tej treści mniej więcej, 
przydać się może, z powodu wielu trafnych Bwych 
uwag, i naszej społeczności.

Quisquis.
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„W imieniu Jego Najmiłośeiwszej Mości! My 

Eom detsch-Phra Schow-Nong-Bn-Fa-Thce-Schow-Fa- 
Bhanurangsi-Schwang-schwongse-Kroma-Phra-Bhannb- 
haudhawongse Bhanureugsi-Varadai, minister poczt i 
telegrafów, czynimy niniejszem wazem wobec i każde­
mu rosobna wiadomem że... ita .u

Jak obcliodzą Francuzi setną rocznicą wiel­
kiej rewolucji. —  W niedzielą (4 bm.) upłynęło lat 
sto, jak odbył się jedyny niekrwawy epizod rewolacji, 
tj. uchwalenie praw człowieks i ustaw;rgrarnycb. Jestto 
jedyny jaśniejszy punkt w krwawych dziejach rewolu­
cji, i jeżeli już który epizod jej nadawał się do ob­
chodu jubileuszowego, to chyba tylko cen jeden. — 
Francja natomiast oDchodzi dzii jako święto na/odowe 
wszystkie inne chwile rewolucji, pamiętne chyba tern, 
żc w nich krew strugami płynęła: święci zdobycie 
Bastyli, królobójstwo itd., a tylko dzień 4 sierpnia, 
tj. rocznica uchwalenie praw człowieka i ustaw agrar­
nych, przeszedł cicho... bez żadnej uroczystości.

Próbę z odmładzi niem starców. Dwie 
udałe próby z odmładzaniem starców wedtug metody 
Browna Seąuarda —  o której pisaliśmy —  miał wy­
konać lekarz więzienny węgierski, dr. Aleksander 
Sikaj na dwóch starycn więźniach Jeden z nich 
starzec 75-letni, który przesiedział trzecią część ży­
cia w kozie, a cierpiał niezmiernie na reumatyzm i 
strącą apetyt zupełnie, po trzech wstrzyknięciach 
„eliksiru mtodosc:t; odrzucił kij a apetyt dostał taki, 
że je za czterech Drugi więzień 60-letni już po 
dwóch wstrzyknięciach doznał ogromnego przyrostu 
sił i wzrostu apetytu. Więźniowie ci chwalą ogro­
mnie wynalazek Browna Seąnarda. Donosi o tern 
węgierskie pismo O vod Heti Ssemle.

Proces ajentów emigracyjnych, któiy od- 
jędzie się niebawem w Wadowicach, odkryie tajemnice 
agitacji emigracyjnej, rozgałęzionej owego czasu po 
całym kraju. Sprawa cała przedstawia tak olbrzymi 
zbiornik najkarygodniejszych zbrodni i występków, że 
stanie się jedną z najdonioślejszych ze względn na 
ilość, rodzaj i jakość zbrodni i ich zbieg, potęgujący 
narygodnofić.

Przed sądem stanie w znpełnym komple ie 
zgraja żydowskich wyzyskiwaczy, rozporządzająca 
setkami swych ajentów w krajn, a w szczególności 
dwie główne ajencje: hambnmku Towarzystwa „Ham­
burg- Americanieche Paketfarth-Actic ngesellscbeft* i 
bremeńska Towarzystwa angielskiego „The Cunaid 
Steam Ship Company Limited*, z siedzibą w Liwer- 
pooln, obie funkcjonujące aż do chwili pochwycenia 
w Oświęcimiu.

Sąd Bkonhskowal w gotówce 128.000 zł., zna­
lezionych w kasach ajencyj, zabrał wszystkie księgi, 
«ykazy i dokumenta, mapy i blankiety, a z tego 
mozolnie zebranego materjałn dowodowego padło 
jasne światło na całą Bprawę i odsłoniło w całej pełni 
zbroanicze, ud lat szeregu z niebywałą bezczelnością 
praktykowane oszustwa i macninacje.

Ze stanowiska kryminalistyki sprawa wadowicka 
przedstawia się jako jedna z najciekawszych i naj- 
senzacyjniejszych. W obec niesłychanej bezczelności 
i wyrafinowanego łotrostwa z jednej, a ciemnuty radu 
naszego z drugiej strony, wyłonić się musiała z ko­
nieczności przy cełej tei manipulacji osobnu kutego”  a 
zbrodni i przestępstw, których poszczególne epizoi y 
w zdumienie wprowadzają, jakim pposi bem w cywili- 
zowanem państwie Europy, pod okiem władz, coś 
podobnego przez czereg lat dziać się mogło bezkar­
nie?

Był to w najściślejszem tego słowa znaczeniu 
handel ludźmi.

Imponującem: są cyfry częściowo tylko zebrane, 
a odnoszące się do okresu od maja r. 1887 do lipca 
r. z. W krótkim tym przeciągu czasu sama ajencja 
hamburska wyprawiła do Ameryki 12.406 osób. 
Druga ajeucja, bremc j ka. od dnia 10 mej a do 28 
lipca r. z. wyprawiła 615 wychodźców.

Jednym z najważniejszych i najcharakterystycz- 
ni.jszych Bzczegółów sprawy jeBt wielki ubytek w 
szeregach arnji.

Wedle sporządzonych przez władze polityczne, 
oraz komendy Korpusów wykazów, brakuje w Galicji 
i w północno węgierskim koszyckim korpusie około 
6.000 żołnierzy, iuż to z armji czynnej, już to 
urlopniKów, rezerwistów, rezerwy zapasowej, oraz 
*andwery.

Ten szczegół jest przyczyną, że procesem wa­
dowickim w pierwszym rzędzie zajmuje się ministe- 
rjum wojny, rzuca on bowiem ciekawe a wielce cha- 
nakterystyerne światło na kontrolę władz powiato­
wych nad zapasov. emf szeregami armji.

Te i  w. in. niewymienionycb Bzczegółów zna­
lazły wyczerpujące uzasadnienie w akcie oskarżenia, 
którj przed kiikn dniami wygotowany został, a przed- 
8tawia Bię jako olbrzymi elaborat, obejmujący 50 
arkuszy ścisłego druku.

Dokument ten powołuje 66 oskarżonych w na- 
stępującym porząlku: Jahót Klausner, Szymon Herz, 
^u'jusz Lówenberg, Artur Landau, Abr. Lauderer, 
<JUhusz Neumann, Józef Eintracht, Herman Zeitin- 
Ier, Edward Zopoth (kasjer kolei w Oświęcimiu), 
tarceli Iwan cki (kontrolor urzędu celnego), MaiknB 

Sadger, Stanisław Hałatek (buchaltei ajencji), Majer 
IfaocL Barber, Józef Schoner (były restaurator w 
Suchej), Salamon Ehrlich. Franciszek Krasuaki, 
^ o lf  Einhorn, Bernard "Wasseruerg, Henoch Sekler, 
Salomon Hornung, Natan Kupperman, Herman Mehl, 
Salomon Haber, Emanuel Laufer, Leib Laufer, Wil­
helm Winzer, M.chal Rudawski, Bernard Knppermann, 
Jan Księżarczyk, Baruch Banol, Józef Baklarz, Fr. 
baranek, Marcin Hodur, Jan Sternal, Józef Czyrwik, 
Józef Laruś, Jan Klajn, Mojżesz Schlamowitz, Józef 
Glazer, Peretz Kerger, Józef Thieberger, Bernard 

»ndaa, J an Widach, Kareł Schramm, Leon Sro- 
owaki (zarządca nrzędn celnego w Oświęcimiu),

,  m S u |teckl (nadstrażnik Bka-bowy), konduktorzy: 
Uflr:iń8lli> Józef Rzymek, Józef Kądziałka, 

nozet * ieroslaw, ki Jan Dadzjńskii Gerwazy Wałko-
,i. °1T lecl- Mączka, Wojciech Czarnecki, Teo- 

Wierznchowski, Władysław No­
wotarski, ranc:szek Kiełbasa, Wincenty Zwilling, 
Krystjan J *emayc, ldo lf LiW) Jakób stammberger, 

usz Deutschbergt,., Jakób Kala Markus Schau- 
» er i Herman H ersctiowitz_

8w iaJ,n wołano do rozprawy ze strony
Proturatorji 377.

Na akcie oskarżenia podpisany jest prokui ator 
Państwa w Wadowicach, dr. A.uano Tarłowski.

Myśl
, Filozofja W t fń *  ~  to jak resory w powozie, 

ł°dzi wstrząśnienia i nierówności drogi.

> z historji cywilizacji w Polsce1*, przez ks. Enstacbe- 
( go Skrochowskiego; — „Chrześcijański powieściopi- 

sarz Paweł Fevał*, przez ks. Jana Badeniego; — 
„Mohorl rycerz kresowy, w obec późniejszych badańu, 
(fraementy stadjum literackiego), przez Marjana Du­
bieckiego ; — „Mądra książka o kilku rozumnych lu­
dziach*, przez A. M. L. (dok.); — .Elekcja króle­
wicza Władysława Wazy na tron moskiewski 1609— 
1611“, przez Staiisława Kozłowskiego (dek.); — 
„Madzie i stosunki w Warszawie"; — Przegląd pi­
śmiennictwa krajowego i zagranicznego; —  Sprawo­
zdanie z ruclu  religijnego, społecznego i naukowego.

Literatura i Sztuka.
Przeglądu polskiego zeszyt sierpniowy za- 
cq następnie

k(i Bra w Rzymie i najstarsza przeciw niej fiiipi- 
> P^ez Kazimierza Morawskiego. —  Btój, chwilo! 

e'ć  St. Pileckiego (c. d.l —  Cola Rienzi, przez 
v £‘ St. Pawlickiego — Mąż stanu zjednoczonych 

*och (Minghetti), przez N. — Z chwili rom rojn , 
1 ..:< 2 M Bobrzyńskiego. —  Kronika literacka. — 

poli;yc7ny —  O własności ziemskiej w Po- 
p:. przrz Ludwika Żychlińskiego. —  Maurycy

* cłl> przez F r  Zolla, 
za nr powszechny* w zeszycie 8-mym

les'ąc sierpień 1889 zawiera: „Szkice Matejki

Rozmaitości.
—  S er na indeksie. Stanowi Pensylwania, któ­

ry jest głównem siedliskiem zwolenników „wstrze­
mięźliwości* grozi nowe dziwaczne prawo, stawiają­
ce — ser na indeksie. Jedzenie sera ma być wkrót­
ce wzbronione. Kilku mądrych mężów bowiem przy­
szło do przekonania, że jedzenie sera pobndza do 
picia spirytualiów i postanowiło położyć takiemu na­
dużyciu skuteczną tamę przez zakaz powyższy. Nie­
które okręgi s całą powagą debatują nad owym 
projektem.

—  Kleptomanja. Jakkolwiek wielu lekarzy oBta 
tnierai czaBy podało w wątpiwość istnienie chorobliwej 
skłonności do kradzieiy czyli t. zw. kleptomaDji, to 
jednak nie brak dowodów, że nieszczęśliwe to nspo 
sobienie dotyka niektórych ludzi.

W tych dniach przed jednym z Bądófl berliń­
skich zasiadł właśnie na ławie oskarżonych niejaki B., 
majster krawiecki, człowiek zamożny, porządny, dobry 
mąż i dobry ojciec rodziny, pociągnięty do odpowie­
dzialności za kradzież dziesięciu chustek do nosa. 
której dopuścił się w maju, w dniu przyjazdu króla 
włoskiego do Berlina. Policjant przychwycił go w tej 
chwili, kiedy w natłoku sięgał do kiesz:ni swego są ­
siada, a po odprowadzeniu na policję okazało się, że 
B. miał przy sobie dziesięć chustek do nosa z naj­
rozmaitszemu znakami.

OsKarźony tłumaczył się chorobliwym pociągiem 
do kradzieży. Oświadczył on, że już przed sześciu laty 
ujęty na jednej z wystaw na takiej samej kradzieży 
był pociągany do odpowiedzialności. Postanowił odtąd 
nigdy nie wychodzić na ulicę inaczej, jak tylko w to­
warzystwie żony, przyjaciela lnb którego ze swych 
robotników, których zadaniem było czuwać nad jego 
postępowaniem w drodze i odwodzić go od kradzieży 
kieszonkowych.

Udawało się to w zupełności i B. miał spokój 
przez parę lat. Na nieszczęście w dzień przyjazdu 
króla włoskiego odstąpił od tego zwyczaju, wyszedł 
sam z domu, wmięBzał się w tłum i wkrótce dziesięć 
obcych chustek znalazło się w jego kieszeniach.

Chorobliwe to usposobienie występuje tylko 
wówczas, gdy B. w tłumie Bię znajdzie. Nic nie po­
magają uwagi, jakie sam sobie czyni; ncznwa pot na 
calem ciele, dreszcze, zawrót głowy i niepohamowaną 
ch ęć  sły n ięc ia  do kieszeni stojącego przed nim są­
siada. Musi on wówczas nkraść endzą chustkę, choćby 
wiedział, że nie jeden ale dziesięcin policjantów na 
niego patrzy.

Przed paru laty — po pierwszeu schwytaniu go 
na kradzieży, od któ-ego sąd go wówczas uwolnił — 
udał się do „domu zdrowia* w ScŁdnebergu pod 
Berlinem. Przebywał tam kurację wodną, która (o ile 
się zdawało) bardzo dobrze na jego zdrowie wpłynęła. 
Tymczasem w roku bieżącym nieszczęsna słabość ode 
zwała się znowu.

Wszystkie przez oskarżonego podane szczegóły 
okazały się prawdziwemi, w sądzie bowiem stanął 
jako świadek dr. Katz, który obwinionego miał w ku­
racji przez czas dłuższy. Lekarz ton jednak oświad 
czył, że nie wierzy w kleptomanię wrodzoną; przy­
puszcza natomiast, że mózg obwinionego mógł doznać 
pewnego wstrząśnienia w skutek choroby jaką B. prze 
bywał w młodości a podczas której okazała się po­
trzeba używania bardzo silnie działających środków 
lekarskich. —  Ze zdaniem tern egodził się lekarz są 
óowy, przywołany jako ekyperf.

Oskarżony ze łzami w oczach prosił c uwolnie­
nia, przyrzekając nie wychodzić nigdy na ulicę bez 
towarzystwa swych krewnych lub przyjaciół.

Sąd przychylił Bię do prośby biedaka i puścił 
go na wolność.

Część ekonomiczna.
=  Tow . roln. okr. rzeszowskie nadesłało 

nam następującą odezwę w sprawie wystawy na­
sion zbóż i wszelkich ziemiopłodów wRzzeszowie 
od 14 do 20 sierpnia rb. odbyć się mającej:

Wykonując uchwałę walnego zgromadzenia 
Towarzystwa rolnicztgo w Rzeszowie z 22 lutego 
rb., zaprasza sekcja rolna tegoż Towarzystwa ni­
niejszem wszystkich ziem ian, którzy produkują 
doborowe nasion,-, i ziemiopłody, aby raczyli na­
desłaniem tychże umożliwić urządzenie wystawy 
nasion, w okręgu naszym pomyślnie produko­
wanych.

Celem tej wystawy jest:
a) Dać jak najszerszym kołom gospodarczo 

wiejskim — tu l  wielkiej jak i małej posiadłości 
— sposobność naocznego porównania, jakie w o- 
góle gatunki i odmiany zbóż i wszelkich innych 
ziemiopłodów okolica nasza upraw ia; ozem po­
szczególne odmiany osobliwie się zalecają; jaki 
wpływ ma gleba i strefa na jakość tych samych 
odmian w różnych miejscowość1 «.ch hodowanych.

b) Wystawa ta  poda wskazówki, Które od­
miany zbóż i ziemiopłodów w okolicy naszej mo­
żliwie najkorzystniejsze dać mogą zbiory; zapozna 
rolników potrzebujących zmiany nasienia z miej 
scem produkcji tegoż, a przez to ułatwi nabycie 
i sprzedaż tych gatunków, które naocznem oglą­
daniem same się 2&lecają.

o) Wystawa ta  umożliwi skoncentrowanie 
sprawy kupna i sprzedaży doborowych nasion i 
ziemiopłodów rolnych w Towarzystwie rolniczem 
rzeszowskiam w tym kierunku, aby takowa dla 
kupujących i sprzedających co do jakości i ceny 
możliwie byłe korzystną, przedewszystkiem zaś 
uczynić może, częściowo przynajmniej, zbędnem 
sprowadzanie nasion z zagranicy, których cena 
częstokroć w żadnym nie stoi stosunku z prakty­
czną ich wartością.

Wobec tych celów pożądany jes t jhk naj­
żywszy udział całego okręgu w obesłaniu i zwie­
dzaniu tej wystawy. Wystawa otwartą będzie od 
14 do 20 sieronia rb. w sali Towarzystwa rolni­
czego w Rzeszowie. Watęp wolny.

Do wystawy kwalifikują ię :
1. Wszelkie gatunki zbóż i tychże odmiany; 

wszelkie gatunki i odmiany nasion strączkowych, 
olejnych i przemysłowych; wszelkie gatunki traw, 
loniczyny, kartofli i chmielu w ilości dwóch li­

trów nasienia z każdego gatunku.
2. Aby wystawa nasion i ziemiopłodów mo 

gła dopiąć powyżej zaznaczonych celów, pożądane 
jest nadesłanie okazów ich wzrostu w naturze, 
które mogą dać pojęcie o sile ich krzewienia, o 
wysokoćci i tęgości słomy, o formie, długości i 
zawartości kłoaów i strączków, o obfi . o ś c i  żron 
na szypnłce u chmielu a zawiązków w kartoflach.

Do każdego więc gatunku lub odmiany zboża 
uprasza się dołączyć około trzydziestu kłosów ile 
możności z całą długością słomy, przy innych 
ziemiopłodach wystarczy: okaz dwóch krzaków 
kartofli Btarannie z zawiązkami wybranych, kilka 
łętów z roślin strączkowych, kilka gron chmielu, 
kilka kit trawy, kukurudzy itp.

2 . Producenci obsyłający wystawę raczą przy 
każdym gatunku na przytwierdzonej doń kartce 
podać:

I. Nazwę gatunku i osobową według ich 
przekonania zaletę jego;

II. przeciętną wydajność z morga, licząc na 
metryczne korce;

III miejsce nabycia i cenę za 100 kg (jeśli 
nadesłany gatunek jest na sprzedaż).

4. Nadesłane na wystawę nasiona i ziemio­
płody należy między 6 a 12 sierpnia złożyć w 
sekretarjacie Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, 
który potrzebne da nasion woreczki wyda bez­
płatnie.

Rzeszów 28 lipca 1889.
Z komitetu wystawy nasion rolniczych 

przewodniczący 
Ks. Wawrzyniec Puchalski.

Wiedeń 4 sierpnia.
(Z) W niejednym kierunku polityczna i eko­

nomiczna sytuacja nasza przybrała haczykowatą 
formę pytajnika, a na wiele z tych pytań nie t ik 
łatwo o odpowiedź, jakby się to zdawać mogło 
pierwszemu z brzegu mnklerow' giełdowemu. 
I stąd to idz;e, źo wiele spraw n licznych, na­
wzajem ku sobie oddziałujących czynnikach by 
wa przez tłum  giełdzirrzy fałszywie tłumaczo­
nych, wyjaśnianych zbyt powierzchownie wedle 
pierwszego wrażenia. Do takich należy sprawa 
tegorocznego nieurodzaju. Tego zaprzeczyć nie 
można, Ż3 on istnieje, ale to chyba przedweze- 
snem wnioskować, że faktyczny nieurodzaj rolni­
czy w Austrc-Węgizeeh doraźnie i znacznie obez­
władni rozwój ekonomicznego gospodarstwa i 
podłoży hamulec pod rozpędzone kcła i arzego 
przemysłu i handlu.

Przypisywać rolniczej klęsce jednorazowej 
snl;ą doraźną doniosłość, bysoby przyznaniem się 
do grube; nieświadomości kardynalnych zasad 
społecznej ekonomji, bo trzeba przecież pamię­
tać, że w gospodarstwie tak  iedno tek jak  pań 
stwa, nędz i dobrobyt przenigdy nie g ra­
niczą z sobą bezpośrednio o miedzę, lecz z re ­
guły przedziela je stan przejściowy. W tym eta­
nie przejściowym z dobrobytu do mizerji żyje się 
dłużej lub króciej — bo to zawisło, od wkelu ró 
żnorakich okoliczności — zapasam’ i oszczędno­
ściami z lat lepszych, a jeno zwolni w miarę 
jak ich ubywa, wszystkie kółha i tryby ekouo- 
mici-nej maszyny państwa zwalniają swój tu  h 
i to zwolnienie, stopniowo potęgujące się, hamuje 
żyoiodajne arterje handlu i przemysłu.

Tak samo oddziała tegoroczny nieurodzaj 
rolniczy u nas, więc nie wolno wyrokować, źo od 
razu i doszczętnie sparaliżuje on rozwój naszego 
gospodsrotwa społecznego, ale to pe-ma że skatk: 
jego zwolna występując na jaw, nie tak rychło 
ustąpią w kraju katexochen rolniczyia Do takie­
go pojmowania wpływu klęski rolniczej peu/ął 
się wreszcie naginać śv.iat finansowy. Więc ochło 
nąwazy z pierwszego przestrachu przewidział, że 
ona w pierwszej linji dotknie nasze przewody ko 
munikacyjne, bo na ich tm-ach umniejszy liczbę 
wagonów ładownych zbożem, które wywożono za 
granicę.

Pojął on dalej, że w drugim szeregu rolni­
cza kl.jska podziała na zweżenie się naszego 
przemysłu fabrycznego, bo uszczupli ruchome 
fundusze konsumentów, i wreszcie przerzedzi 
szeregi tych kapitałów, które dziś szukają pomie­
szczenia w walorach giełdowych, a krore pajdą 
na zaległe raty od długów hipotecznych na roli 
ciężących, na kapitał obrotowy warsztatu gospo­
darczego, którego nie oddały niepomyślne zbiory, 
i na niezbędne potrzeby rolniaów Wedle takiego 
oszacowania skutków tegorocznego nieurodzaju 
obniżyły się już i ustawicznie obniżają kursu 
Dapierów transportowych, zmniejsza się już po­
pyt a przeto ubezwładma Bię rozwój kursowy 
papierów lokacyjnych, a dalej winienby się obni­
żać poziom kursowy efektów przemysłowych. 
Tego nie można byio jednak dopatrzeć w opera­
cjach ostatnich tygodni Przec; rnie one to, mimo 
rozlicznych beirobcci, cieszyły się nieustanną 
zwyżką, i właśnie na targu papierów przemysło­
wych panował ożywiony ru< h, -tćrego  nie do­
strzegano na innyoh polach spekulac; i Była to 
więc zagadka, na której rozwiązanie stać tylko 
tego, kto z bliska podpatrywał operacj i na na­
szej giełdzie. A jednak tłumaczy się ta łam i­
główka bardzo łatwo tern, iż właśnie od dwóch 
tygodni odbywa się na naszym targu odkupno 
wielu akcyj przemysłowych, rzuconych na sorze- 
daż przez bojaźliwszą część spekulacji w czasie 
wybuchu wielkiego strejku górniczego w Niem- 
ozech i przeniesienia się tego rucha socjalnego 
do Austrji.

Odkupno to odbywa się d jść  raźno, a już 
to musi działać podniecająco na rozwój kursowy, 
bo równocześnie ta  część spekulacji żąda znacz­
nych premij za ryzyko, która w zięłaje na siebie, 
kupując akcje przemysłowe w chwili, kiedy 
strejki groziły przemysłowi douiosłemi klęskami. 
Owóż ta  a  uie inna jest przyczyna, że  ̂ octat 
nich tygodniach wbrew rolniczej k'gsce, Która bez 
wątpienia podziała ujemnie na przemysł i han 
del, akcje przemysłowe szły ustawicznie w górę 
i licznych znachodziły odbiorców. Obecnie ustał 
i ten ruch, jak  zanikał on i prawie ustał w ren­
tach, losach i papierach lo tacyjnych, bo nawet 
najświetniejsze horoskopy polityczne nie zdołają 
zgalwanizować martwego sezmu, a tern mniej 
sprowadzić na parkiat g.eHowy prywatne kapi­
tały, które bojaźliwie pochowały się w kasach 
oszczędności, aż do chwilii kiedy albo kursa sta- 
na się przystępniejszemi, albo sytr acja polityczna 
Europy pozbędzie się wszyst eh haczków, o 
które łatwo zaczepić może pokój i przemienić się 
w wojnę.

Tak rozumują pry wami kapitaliści całeg 
świate, kryją skrzętnie swoje oszczędności, a ża 
równocześnie zmniejszają się zapasy rozporzą- 
dzalnej gotówki, bo wsiąka ona w roboty rolni­
cze, więc zmniejszać sil muszą obroty giałdowe, 
a kursa tracac na realnem znaczeniu Btają sig 
raczej symbolami lepszego lub gorszego usposo­
bienia spekulacji, 1®CZ n*e t r u n k ó w  ekonomicz 
nyeh kraju.

Tak przeto należy oceniać zmiany kursowe 
wydobyte na jaw w zeszłym tygodniu, i tak ta ­
ksować znaczno podniesienie sie notowań papie­
rów banko -?ych, a przedowszystkiem obu kredy­
tów. Obok nich nie zaszły zanotowania godne 
zmiany w innych walorach a jedynie zasługuje
na zaznaczenie to, '_e w ubiegłym  tygodniu cbui-
żył się kurs walut, lecz poprawił kir.i rosyjskich 
rubli.

Uszczuplenie krążącej gotówki podnosiło 
nieznacznie stopę procentową eakontu.

Otu porównawcza tabelka kuisdw z pouząt 
ku i końca ubiegłego tygodnia:

Kredyt austr. 305-00 30950
węg. — 319 50

anglob. 123-75 126-10
umony 22500 226 50
banky. 107- — 107 80
laenderb. 232-50 232.75
ludwiki 192-25 192-50
czerniowieckie 234 00 236-,75
renta pap. wsp. 83 65 83-90

„ srebrna 84-75 85 05
austr. złota 109 85 109-80
5 %  austr. 9940 99-50
węg złota 10025 10040
5B/0 weg. 94 60 9490
Ruble ---.--- —

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 6 sierpnia. Wiener Zeitung donosi: 

Proboszcz w Lisku Prabzłowicz i proboszcz w 
Pruchniku Grzegorczyk mianowani kanonikami 
honorowymi kapituły przemyskiej.

Ten sam dziennik ogłasza nominację jene­
rała Tnoemmls, dotychczasowego posła austrjsc 
fcń‘go w Persji, nadzwyczajnym posłem i pełno­
mocnym ministrem -usujackim  przy rojencji 
serbskiej.

Naozelników kongresu antropologicznego 
powitał w ratuszu zastgpca burm istrza dr. Pr'x 
ńa noritan ie  to odpowiedział dr. Virchow, po- 
czem cdbył się wieczór towarzyski w sslach ma­
gistratu, urządzony kosztem reprezentacji miej-

Stuttgart 9 sierpria. Wedle o-zeczeń le­
karskich poprawił się stan zdrowia króla wsze­
lako unikać mu należy więkizycn natężeń i szko­
dliwych wpływów klimatycznych.

Drezno 6 sierpnia. Powieściopisarka Fanny 
Lawald umsrła.

P aryż  6 sierpnia. W uroczystości poświęce­
nia Sorbony wzięli udział Carnot, mi’ istrowie, 
wielu posłów zagranicznych między nimi Lytton, 
osłonko wie akademji i wiele deputacyj studenckich 
z zagranicy.

Studenci przyjęli Carnota serdecznie Prezes 
rady municypalnej i minister oświaty powitali za­
granicznych studentów imieniem miasta Paryża i 
imieniem rządu, Zagraniczne depulacje studen 
tów przyjmowane były przez ludność w drodze 
do Sorbony i z powrotem entuzjastycznemi okrzy­
kami.

Prezes senatu rozesłał wezwania nu posie­
dzenia Trybunału państwowego, które rozpoczną 
się 8 b. m.

Wedle urzędowych wykazów wybrano przy 
wyborach ściślejszych do rad departament wych 
121 republikanów, 45 monarchistów i 7 bulsn- 
ży&tów.

SzacŁ wręczył Ca notowi najwyższy order 
z portretem  swoim oprawnym w brylanty.

Praga 6 sierpnia. Naczelnie Komenderu­
jący wojskami w Czechach, jenerał Filippowicz, 
zmarł dzisiejszej nocy tknięty apopleksją.

Lizbona 6 sierpnia. Dzienniki podają 
sprzeczne wiadomości o stanie zdrowia króla. 
Krążą pogłoski, że lekarze doradzają dłuższą po 
dróż za granicę Portugal]!.

P ary ż  6 sierpnia Bardzo długa proklama­
cja Boulangbra wzywt lud na jedynugo sędziego. 
Boulanger roztrząsa v tej proklamacji szczegółowe 
wszystkie oskarżenia zawarte w aktach Tedezych 
przez sąd państwowy ogłoszonych, i nazywa je 
nędznemi oszczerstwami.

Ateny 6 sierpnia. Biuro „H tvftsa“ donosi: 
Liczne rodziny przybywają tu  coaziennie z Kre­
ty. Wczoraj dwa parowce greckie przywiozły ty- 
s.ąc zbiegów. W Atenach i Syrze założono komi­
tety ratónsowe.

Londyn 6 sierpnia. Przegląd floty przy p ię­
knej pogodzie odbył się świetnie. O pół do 4 
salwy działowe bateryj lądowych oznajmiły, że 
cesarz Wilhelm wraz z księciem Henrykiem i 
księstwem Walji, dwiema księżniczkami Walij- 
skiemi i ks. Cambridge utkają się na pokład jach­
tu królewskiego „Victoria and Albert". Przodem 
szedł jacht „Galata*, zanim jacht królewski, na 
stępnie „Hohenzollern", „Osborne*, „Ennhan tress* 
i „Magdalena*, na której pokładzie znajdował 
się lord major i przedstawiciele miasta Londyva

W tym porządku p osuwały się jachty wzdłuż 
linji okrętów wojennych angielskich pięknit pr/y 
strojonych. Załogi okrętowa wznosiły żywe hurra 
na cześć cesarza. Przegląd skończył się o wpół 
do 6-ej, porzem cesarz na pokładzie swego s ta t­
ku przyjmował admiralicję.

Lor.dyn 6 sierpnia. Cesarz niemiecki m ia­
nował królowę angielską i księcia Cambridge 
właścicielami niemieckich pułktśw.

Izba niższa nrzyjęła w trzeciem  czytaniu po 
jednoeodzinnej debacie 136 głosami przeciw 41 
bil c apanażach.

Portsmouth 6 sierpnia, Po przestawieniu 
cesarzowi Wilhelmowi koiaemdanta ■ efiuerów 
z okrętów, które wczoraj de£l'.c« ły przędą cesa­
rzem. chwalił on przed ks. Walji  ̂i admirałem 
C">mmorolem świetna postaw ę sngtnlakiej fljty. 
Późhej chieżdźała również króiowa na statku 
„AlbnrtaJ flotę, p, po powrocie ob iaflryał cesarz 
u królowej w Osbornie.

B erlin  6 sierpnia. K ierujący tuiejszem  po­
selstwem au striack im  radzca. legacyjny Eisen­
stein dai. wozorai wielki objad, na który otrzyrrali 
zaproszenia oprócrs innych dos tojników także hr 
Allten, książę safko-altenburak i A lbert, podsekre 
tarz stanu hr. ' Eercbem i poseł bawarski hr. 
Lerchenfeld.

Z okazji urodzin cesarza- austrjackiego za­
mierzają tutejszy auBtrc węgiersk związek, tu 
dzież narodcw.y związek czesLi urządzić w dniu 
18 b. m. w hotelu  Arnima wi« lki bankiet.

D eputacja pierwszego pułku  gward.yjskiepo 
dragonów, n ającego odtąd nosić naLsisilio kró­
lowej angielskiej, udała się do Londynu, ceiem 
złożenia królowej raporta przed frontem.

Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
już teraz bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia sie bezwłocznie.

August Sctiellenberg
Doju bankow y i K an to r wym iany we Lwowio.

Wydawnictwu gazety losowań JSadzieja 
P r e n u m e r a t a  całorocrna na prowincję 
kłr. 1-80. 2002

Przyjechali do Lwown
dnia 6 sierpnia 138h 

Hotel Z orża : S. hrabia K omorowski z Sam­
bora. A. hrabia W odzrki z Olejowa. L hrabia 
Ledó^howski z Wołynia. M. hr. Tarnowska z Wo­
łynia. H. baron Tiati z Wiednia. M. baron Bła- 
-owski z Nowosiółek W. Niezabitowski z Lanek. 
L Ri chlicki z Nowoazyr. A. Padoski z Podolaros. 
E Rh ode z Hsmburga.

Hotel Angielski: K. Sosnowski z Krakowa. 
T. Adnmski z Bal-c. m, Gatty z Bochni. M. 
Jawo/ski z T raw aik .. B. Sionecki z StsLisła- 
wows.

Hoiel Langa : I. Piah&czek z Wiednia. St. 
CrunurowicŁ z Z .rzyszcz I. Weglmski z Naderowa. 
L Ney ? Złoczowa.

Lwów 7 Lsdv i_&Eu?łoi 6 sierpnia 1389.
1. Akcje ca sziukf. 
be. '-•hjjocu ptaa« £«daj|

bfi, dywidend”
Fclei gftlic Kar. Lar 200 zŁ m k. 191 50 194 50

8 lucr.-ezer-jaJE. 200 ił  w r .  235 25 238 50
BanA.3 fcip gaflia 200 iL w ł  277 —  8 8 1 —

, arsayi. ftfie . 200 st. » r.   216 —
2 Listy zastawne ta  100 tir.

Banku hyp galic 6 pro w n. 100 —  101 — 
3 V, Listy nastaw Galie Zaraadi

kredytowego zien skiogo 3G let. — — — —
Banku hyj, galic 5 p-c iOŁ 0 pr 103 — 10 i —
Banku krajowego 4 ’ .* <1 w. a 97 75 98 75
Tow kr#d g slie  5 , - 100 70 101 70

. 4  96 —  9’  -

. t  . . 100 70 101 70
- 4 . 93 80 94 80
. 4 V „  „ .9 8  70 99 70
t 4 °„  , • , 92 80 93 ŁO

3 Listy dłuine aa 100 tir
G Z kr wł (d) 6° 0) 3° 0 » ilkw. 57 50 59 —

. . , , <d) 6°„) 2 ,  48 -  50 -
i .  Ohligi aa 100 atr.

Indemnizacyjne ęalic 6 pre m. k. 104 — 105 —
Kom. banka kraj 6 prc. w. a I em. 100 50 101 60
Pożyczka kraj. a r. 1873 6 prc w. a. 104 — 106 —

, , ,  1883 4 ’ , 0', , 96 50 9* KO
5 L o t y .

] ,oi] miasta K r a k o w a .........................  24 —  26 —
„ a Stanisławowa . . . .  38 —

C Monety
Dnkat holenderski , . . , , 5.62 5-72
Dukat cesarski . . . . . .  5.64 b.74
Napoleondor  ...................................  9.50 9.60—
Półimpeijal rosyjski . . . , £.72 9'82
Rubel rosyjski srebrny . . . 1*36 1'48

t , papierowy . . 1 2 ! '/* —J '2 4 1/*
100 mare?i niemieckich . . .  58 20 59*20

N adesłan ie .

D yrekcja kolei państw ow ych .
Z cin'em 15 sierpnia 1889 zastanaw ia się 

na kołomyjskich lokalnych koJejacL ruch pocią 
gów mieszanych 1. 80?j 810, 811 ?, 812 między 
Kołomyją dworcem a Sopowem

Z oznaczonym dniem zstem  pczo&tsją do 
publicznego użytku na przesfrteni między Koło­
myją dworcem a  Słcboaą rungu.-fl ą codziennie

Telegranp giełdowy.
Wiedeń dma 6 sierpnia godz* 1. min. 50

Akcje kredyt 306 14 Węg. kolej półn.
Alpi-y 72 80 wschodn. 180 50
K-edyty węg. 319 - .Wiedeńskie losy
Anglobanki 126 50 kom. 143 50
lniany 227 25 Akcje tytoń. 108-25
judwiki 192-50 Gal. obhinuem. .01-50

Nordb->ny 252 50 Elbethale 217 50
Jombardy 118 50 Landerbanki 233 70

L sy tureckie 31-30 Renta zł. węg. 100-10
Staatsbahny 220-25 Bank rereiay 108-75
Czerniowieckie 236 — Rantt. węg oap 94-85

Ruble 1*23.25
Usposobienie chwiejne.

kursujące p ^ ią g i  mięaząne Nr. 80 1, 804, 805 i j  ^  
808, zas między Kołomyją dworce’ u a Sopowen: g

. 1  _ -1 * \ T  ■ » - *  • » t  • 1  • *  • _____ . .  _  * *

0. fe. D yrekcja ruchu kole! pażatw oirych
w e  L p tow ie

i  r a E / .  ł ^ c * i  j a z d y  w a ż n y  o d  i  lip o a  18 8 : ,  

Odjazd ze Ltcotec. 
ku Stryjowi:

g  g o d z . 6 0  m . c  ra n a  p j o i f ;  o a o o o w ; d o  S tr y ja 1 
Chyrom S tró ż e , O rlo , La -  o o z n e g o , M a n k a  M a, B i iL *  
p o sz ta , S ta n is la w n w r  i  H n B iity n a .

10  ^ odu . 2 0  n  p r z e d  p o ta d . p o c ią g  o s o b o w y  do  
S try ja , C h y ro w a , S n o h y , S ta n iA a w o w a  i  H a z ia t y n , .

8  g o d z . 4 5  m . w ie c z ó r , p o o ia g  o s o b o w y  d o  S try ja  
C n yrow a, S n o b y , Ł a w o o rn eg o , M n n k aoza , B u o a p e tz ta .

Ku Stanicławowu:
9 g o d z . 20 m - z  r a n a  p o c ią g  p o a p ^ iz n y  d o  S ta r  i- 

s lz w o w a , C zer n io w ieo , Jaw, B u r a r e s z t i i  H a ń a t y n a .
9  goU .'. 5 0  v l. z ra n a  -p o c i,' m ii - z a a  d o  b t a n i i t .  

w o w a , C z ern io w ieo , Jb b ł, B ukareBztH  i E m aiatyn a .
10  g o d z . 8  m . w ieu zó r  p o c ią g  m ięa za n y  d o  S ta n i­

s ła w o w a , C zern i iw ieo . S ą c z a w v  i  (^ c -d k o w a .
Ku 3ełzou

7  g o d z . 4 9  m . z  ra n a , p o o ią g  ' l i ę s z a n y  d o  B e łż c a  
i S o k a la . 8  g o d z . 4 1  m . p o  p o ta d . ty lk o  oo  s o b o tę  p o o ią p  
m ięa za n y  d o  B eizor,.

f  g o d z . n i 1 p o  p o ta d . ty lk o  w e  W to r e k , p o a i |g  
in ip rzan y  d o  B e łz  u.

Przyjaad do Lwowa.
w k i e r u n k u  z e  S t r y j a

8  g o d z . 2 6  m . z  ta n a  p o c ią g  o s o b o w y  z  B u d a  
p e a z tu , M u n fa c 0*., S n o h y , C h row r i  S tr y ja .

t g o d z . 3 6  n _  p ?  !ad . p o r ią g  i O uowv z  S n -  
o! y .  C l -row a, JEinaiatyco, S ta r ia łr w o w i i f  *ryji

12 g o u z . 8  m . w  n o c y  u o c ią g  o st b o w y  z  B ad u *  
p e tz ta ,  I linkftO M  L a w c o z n e g o  O rlo , StróŁ  , Chyrow a_  
H a»ia tysia  x S ta n is ła w o w a .

W kierunku ze Stanisławowa :
6  g o d z  4 0  m  z  rShif p o c ią g  m ię  iza&y a S u o z a w y  

C z e m io w io -  i  S tan isław ów ?
3 g o d z . w ie c z ó r , p o c ią g  p o r n ie s z n y  z  B n k a r e ss tn . 

Jas>, C z er n io w  e„ , H n r ia tvr  i S ta n is ła w o w a .
11  g o d « , i n  w  n o c y ,  p o o ią g  m iyazan^ z  B ak u  

r cB sta , J ^ i  C z e m io w le c , Hneiatyna i S t a n - ła w o w a .

W kierunku z Bełzcr :
10  g o 3s .  16  m  z  r a n a  ty lk o  w e  w to r ek  i w piątek, 

w ia.tr m ię 8za n y  z  Bełżca.
* 5  s o u  . 5 3  m . p o  p o łu d  p o c ią g  iutfi«*any z  B e t so e
i  S c k a l i . i . ?

G p d tin y  p od E n e st v»odlag z e g f —t ■ o-rmKle 
P o je d y n c z y  ro zR ła d  jazd y  n, t z la h a c  o. k . k o le i

aa  op łaty

wzelędnie Nadwórniańskiem przed mieści»-m -co­
dziennie kursujące pociągi r  ;ęg' anc Nr. 802, | 
803 806 i 80 L (2J — 25 — i
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■ęC»a"wex®yo d e  2 t£ o :n .tó p lx i.

(Ciąg nalany).

-ŁJyito tryumf niesłychany dla serc* ojcow- 
Bb go, choro się okazało że dziecko niezwykłe ma 
zdolności.

W ósmym roau młody Ponlgrt umiał czytać 
i pisać, a w dziesiątym umiał wszystkie cztery 
działania.

Dodajmy jeszcze to, źe najżywsza je^o sym- 
p^tja Łoncentruwała się na jednem z nieb, tj. na 
odejmowaniu.

I  tę gorącą sympatję miał Tymoleon Achiles 
zachować przez resztę życia.

W jednym domu sąsiednim temu, w którym 
małżonkowie Poulart pełnili swe rządy, był sklep 
korzenny.

Właściciel tego Bklepu, uwiedziony żywą i 
inteligentną fizjognomją chłopca, oświadczył ro­
dzicom, że go weźmie do siebie i będzie ćwiczył 
w handlu.

Ojciec rad  był tej propozycji, urzeczywist­
n i ł a  ona bowiem jedno z czterech najdroższych 
jego marzeń.

Dziecko dwunastoletnie przypasało modny 
fartuch i pracowało, pomagając innym czynnie 
ale bez entuzjazmu w sprzedawaniu świec, mydła, 
migdałów i śliweL

Chcąc być wiernym historykiem, trzeba tu 
dodać, że ostauiit dwa artykuły młody Poulart 
wysoko cenił ale jako konsument, że w nocy pod 
zamknięciem wyprawiał sobie prawdziwe uczty 
z towarów koionrlnych, że wreszcie w sienniku 
na k ró rjm  sypiał, znalazłoby się niezawodnie 
parę butelek wina, anyżówki i innych gorących 
napojów.

Pót7  dzoan wodę nosi, póki się ucho nie 
urwie.

PewBBgo dniu, korzennik spostrzegł, że Ty­
moleon Achiles w jego magazynie sprawił więcej 
szkody, niż :ały legjon spornych szczurów, obda­
rzonych dobrym apetytem.

Wziął za ucho przyszłego negocjanta i od­
prowadził go do portjera-krawca, mówiąc:

— Oddaję ci twego gałgasa syna; gdybym go 
jeszcze przez rok u siebie potrzymał byłbym 
zrujnowany z kretesem. Strzeż go się pani za­
nadto lubi likiery, migdały i śliwki! Z ..ego nio 
dobrego nie wyrośnie1

Eudoksja płakała.
Poulart irytował się, unosił.
Tymoleon-Achiles został obity.
We dwa dni później portjer-krawiec prze­

baczył dziecku... Cóż chcecie! Cjciec jest zawsze 
ojcem. Począł .zukać nowego miejsca, a zbyt 
gorliwy am ator kolonialnych przysmaków, został 
przyjęty do drogisty na ulicy Yerreria.

Rz czy szły bardzo dobrze przez czas nie­
jak i; potem zwolna dziecię poczęło sr zainie- 
aiać w podrostka, to "est bohater nasz dosięgną! 
szesnastego roku życia; miał wtedy figurę i siłę 
dziewiętnasto do dwud fiesto ^tn iego mężczyzny.

Wtedy poczęły się budzić w nim nowe in­
stynktu, ' “mietności dc ąd  nieznane i to z nie­
pomierną energją.

Tymoleon Achiles tak samo jak  ustąpił 
bez wahr.iri i oporu przed pokusami łakomstwa 
dziecięcego, tak samo poświęcił teraz wszytko no­
wym swym żądzom.

Ładne dzi“wczęte i towarzysze zabaw za- 
stąpili w zupełności i z najlepszym skutkie mi­
gdały i śliwki.

Młody Poulart nie miał dość pieniędzy, by 
zaspokoić wydatki wesołego życia, które pędził 
skoro ukończył pracę dzienną.

Nie uważał nie słuszniejszego nad to, by 
na tan cel pożyczać z kasy drogisty, pożyczka 
była tern łatwiejszą, źe w ireobecność właści­
ciela, Tymoleon Achiles zajęty bywał sprzedażą i 
odbierał pieniądze.

Pierwsze p o ż y c z k i  były skromne.

Przcniewierzający się snbjekt brał od czasu 
do czasu cokolwiek drobnyoh; zadko kiedy do­
chodził do pmcioftaakówki.

Zwolm> to umiarkowanie wydało się jemu 
samemu śmiasznem wyeoce; pożyczki jego sta­
wały się ooraz częstsze i sumki ich poczęły się 
zaokrąglać.

Mimo to jednak drugista, pełen ufności w 
uczciwość swego urzędnika, nie podejrzywał je­
szcze niczego.

Nie dziw;ły go nawet m ałe deficyta, które
c. jan  spostrzegał w kasie.

— Musiałem się pomylić, — mówił sobie.
1 nie zastina ;iał się nad tern bliżej.
Ale w m iv ę  powodzenia, rosła odwaga po ­

czątkującego oszusta; powodzenie upajało go, 
czyniło nienasyconym i niebawem też zapomniał 
wszelkiej ostrożności.

Tymoleon-Achiles, któremu pryncypał czę­
sto powierzał inkasowanie rachunków na mieście, 
uważał za wielce dowcipne przywłaszczenie sobie 
należ lości niektórych faktur.

Schował pieniądze : do kieszeni i utrzymy­
wał, że dłużnicy nie popłacili i że zachowali ra ­
chunki, od których on tylko oddarł pokwito­
wania.

Tak szły rzeczy przez pewie.n czas, dość 
długo nawet, bo przez przeciąg, kilku miesięcy, 
sprzeniewierzenia rosły ooraz więcej i sumy u ta ­
jone tworzyły zwolna istną lawinę, co urasta z 
dtobnei początkowo garstki śniegu. Aż nsgle 
pewnego dnia drobna okoliczność, krórą opóźnił 
traf tylko, to jest po prostu przez zobaczenie się 
pryncypała z tym, którego uważał za swegc d łu ­
żnika, otworzyło kupcowi oczy na smutną rze­
czywistość.

Skoro raz lont się zajął, wybuohnęła mina.
A wybuch to był okropny.
Drogistf. w pierwszym zapale gniewu, chciał 

wydać Tymoleona-Achilesa w ręce sprawiedliwo­
ści i stawić go przed sądami przysięgłych, za 
nadużycie zaufania i podstępną kradzież.

Ale syn portjera był juz skończonym ku- 
medjantem.

Rzucił mu si' do nóg, wylewając łez s tru ­

PRZEGLĄD z dnia 7 sierpnia 1889.
mienie, miał na rozkaz, cały zasób wymownych 
frazesów, umiał użyć próśb i zaklęć, którym, nie 
sposób było się oprzeć, mówił o swej młodości, 
o pokusach, którym uległ bez zastanowiena się, 
o wyrzutach sumienia, o swycL dobrych postano 
wioniach na przyszłość.

Dość, że drogista, poczciwy człowiek, wzru­
szył się, dał się zmiękczyć i zezwolił, jeśli już 
nie na zatrzymanie swego komisanta, to przy­
najmniej na to, by gc nio kazać prayaresztować.

Zsumowawszy mniej więt ej przypuszczalną 
Kwotę, zabranych przez Tymelouna-Achilesa pie­
niędzy, odprowadził tego ostatniego do ojca, nie 
trzymając go na ten taz już za ucho ale za koł­
nierz.

— Ananas syn pański, — przemówił do por- 
tjera-krawca, jest łotrem  i oszustem, którym i 
skradł do ośmiuset franków... Powinienem był 
zaprowadzić go do cyrkułu, ale miałem miło­
sierdzie nad waiai, którzy jesteście uczciwymi 
ludźmi. Oddaję go wam... róbcie sobie z nim co 
chcecie, tylko gdybyście dla niego znaleźli miej­
sce, nie powołujcie sie na mnie...

I  wyszedł.
Matka padła na kolana w kącie loży, za ła­

m ała ręoe i szlochała jak  Magdaiena.
Ojciec przez chwilę zaambaraaowany, osłu­

piały, otrząsł się, chwycił za miotłę i skoczył do 
syna z "rożnym giestem :

Tymoleon-Achiles zajął pozycję obronną i 
zawołał zuchwale:

— Preoz z łapam i i miotłą, jeśli łaska!.. Ja  
się bić nie dam, słyszysz ta to !..

— Nieszczęśliwy!... hańbisz moje nazwisko!...
— Nazwisko Pouiart!... i bez tego co mi to 

nazwisko, piękne nazwisko, tato!... Na twojem 
miejscu nie dbałbym o nie zupełnie!...

— Nędzniku! jak  ty skończysz?...
— Tego nie wiem, tato, ani ja  ".ni ty...
— Zajdziesz na szubienicę!
— Taki to sam dobry sposób zakończenia ży­

cia w wyższej pozycji, jak wiele innych...
— Ty nas zabijesz, pomrzemy ze zmartwienia 

matka j a !..
— Daiże mi pokój, ojcze! zmartwienie i zupa

iitaar ~i r r n r i T H i i i i n —rr  in  mi n—  ii —r r —   ~—m m  n  m  im u mm   i m m  i— •

z kapusty, to człowieka tuczy!...
— Wszędzie postępujesz i ik  rauuś, jak ban­

dyta!... Wypędzają cię zewsząd...' >
- — Co dc tego, wierzą" s mi, tato, źe nie moja 

w tern wina. .........................    "
— To może m oja?..
— Słowo daję, że nie będę p rzeczy ł! Trzeba 

mnie było puścić w świt z sześciu tysiącami 
franków rocznej renty... to było moje powołanie.

— Cóż z tebą będzie? ~L
— ( i się tpodoba djabłu.
— Nie mogę takiego próżniaka trzymać na 

karku i żywić.
— O, mnie tam  znów o to nie chodzi tak bar­

dzo, ta to , jabym się tu  u was zanudził nr 
śmierć...

—  Z czegóż więc żyć będziesz, nieszczęsne 
dziecko ?

— Siowo honoru daję, że dotąd nie mam je­
szcze żadnego stałego projektu...

— PoprzyBięgr;j nai, £e się poprawisz, a po­
staram  sic nauczyć cię mego rzemiosła...

— Twego rzemiosła łatacza?.. ' Otóż to mi 
wspaniała sposobność !... Dziękuję ci tato  .. to nie 
w moim fachu! wstręt mi sprawiają wnętrza spo­
dn i!.. wolę już {nne jrk ieś dystyngowańsze za­
jęcie. 1 ' i

— Ale jakież?... jakie?... Powiedziałby kto 
żeś już uczynił wybór. 1

_— Cokolwiek!... Waham się między karjerami 
nuzrn ernie dobrego tonu; mogę być zbioraczen 
łebków od cygar... otwieraczem cf wiczek powo 
zów , sprzedawaczem afiszów lub programów.. 
Go na to mówisz, papo?...

— Mówij, -e jesteś łotrem, galernikiem i że 
cię wypędzam!

— Dobre i to! Nic ma się co irytować, wę­
drujemy...

— Mówię, — ciągnął dalej krawiec z coraz 
więcej wybuchającą rozpaczą, — że daję ci na 
drogę moje przekleństwo!...

(0 . d. n.)
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Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w  wielłŁiem wyborze 

sprzedaje po cenach najniższych 2023

Szkoła fortepianu

Jadwigi U iiiiii
Nauki udziela się w trzech k u rsach ; w Niedzielę od­

bywają się ćwiczenia wspólne na 2 fortepiany na 4 8 rąk.
Z końcem roku popis publiczny

N ausi udziela się w szkole i w domach uczennic. 
Bliższe szczegóły w izk ile. Gmach teatralny III. piętro, 
drzwi 1. 62 Brama od u l  Teatralnej i Skaibkowskicj. —
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K . H N T I E T U L I E T Z
m e c ł i a r i i i ł E  z  Z K lr a lc o - w a

(Magazyn założony w roku 1878)
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 

w e  L W O W 1 E , u l i c a  S y k s tu s k a  l i c z b a  2 4  
Skład wszelkich systemów nai poprawniej szych

m a s z y n  do s z y c i a
2808 18—50 i części maszynowych.

B i c y k l e  i  w e l e c y p e d y  dziecinne
P r zy jm u je  w y p ła ty  ra ta m i  

Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 
Cenn k i bezpłatnie.
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Wino wo flaszkach w dowolnej ilości.

Założony w roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Si&dtntiillera

■ w e  L w o w i e ,  u l i c a  E Z r a ł c o w s k a  0 :
2580 poleca

oprócz win bardzo staiyćh, koniaków, rumów, miodów, likie- 
■ - rów, starki i iuuych wódek,
także w ina na m ierę:

litr po 40, 48, 50. 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.

W  Ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n e .
Wysełki tak w większych^ jak i mniejszych ilości ,eh 

uskutecznia się natychmiast,
Cenmri na żądanie gratis i franco.
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Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.

^  || | ■ (łóżka ogrodowe)liamakidziecinne po złi 2-50 i 3 20 dla do­
rosłych złr. 3.20 do 4-85 bardzo silne 
także na 2 osoby do użycia po 

złr. 6-75 wraz z hakami : tcrbeczką ceratową 
poleca

^  h a n d e l  p r z y b o r ó w  p o d r ó ż n y c h  b i e l i z n y  i  to w a r ó w  
™  m o d n y c h  m ę s k ic h

B r a c i  L a n g n e r
Lwów , ul. Halicka 16.

Główny skład we Lwowie u Rudolfa Weinreba ul. Karola Ludwika i. 33

r  y  M  SZ^ 4 W,0'‘ t .  
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W t a j .  śrei. Salole r ś ic ie j  w G|emicliwie
rok szkolny 1889/90 rozpoczyna się z dniem 1 września id .

Opłata półroczna na całe utrzymanie w internacie 
wraz z ubraniem wynosi 130, czeBne 25, razem 155 zł. wa.

Podania o oizyjęcie, ewent. o dopuszczenie do egza­
minu wstępnego wnosić należy do podpisane" Dyrekiji naj­
dalej po dzień 20 sierpnia, do którvch dołączyć należy:

a) Meirysę, ceiem wyk^zsnip, t e  kandydat 15 rok 
życia ukończył a 18 nie przekroczył.

b) Świadectwo szkolne, udowadniające, że ukończył 
z dobrym postępem niższe gimnazjum, lub inny w ctopniu 
nauk rć motzędny zakład naukuwy

c. Świadectwo moralności, gdy po wystąpi miu ze 
szkół nastąpiła dłuższa przerwa.

d) Świadectwo lekarskie.
e) Zobowiązanie rodziców lnb opiekunów poręczające  

regularną w ypłatę należytości przypadających zakładow i.
Kandydaci nieposfadający przepisanej kwalifikacji mo­

gą być dopuszczeni do egzaminu wstępnego.
Uczniowie ubodzy a odznaozająoy *ig w-:orowem zachowaniem, 

bardzo dobrą piUośO a i takiemiż postępami w naukaoh korzystać 
mogą z S styp6udjów fund. Mio’ą?a po 270 i 10 stypendiów fund. 
fru i-Petr;ezyna po 125 ilr. rocznie, a nadto od opłaty Oso uego mo­
gą byó uwolnieni

Z dyrekcji kraj. śred. Szkoły rolniczej
w Czernichui-ie pod Krakowem dnia 2  sierpnia 1889.

w zast. dyrektora 
84 1 - 3  K o n r a d  K u h l .

U-.L K 1

i W y b o r n e  k s i w y
fun t '/J kilo 84 do 90 centów 

poleoa

K C A E O  L  B M .Y K U
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej 1. 11.

2823

i o o e  s z t u k  To T W r M gd"'?sjo
Wysyła za pobrameisr do wszystkich miejscowofici 

K rajow a fabryka Tutek cygaretowych
S .  W .  FU e m o j o w s k i u s g o
248. Lwów, Teatralna 8 nap-zeoiw Katedry).

Opakowanie f r a t  ■ trzy 5090 kosrti transportu oonotl fabryki.

Bardzo dobre stołowe

W I N A
1 liter  40  centów
80 2—10 poleoa

Albert Szkowron
przedtem

F. W\ K rólikow slci
we Lwowie plao fuarjaoki 1. 7

a i B a s a s g B g s g i i s g a s g g g j s a s a s a i B

Akademja handlowa i przemysłowa
w Gracu

Lwowska Fabryka Asfaltu
ulepszonych ogniotrwałych tektur

I
S z k o ł a  publiczna z  subwencją państwową.

A k a d e m ja  r o z p o c z y n a  1 5  w r z e ś n ia  r . b. s w ó j  d w u ­
d z i e s t y  s i ó d m y  r o k  s z k o l n y ,

Trzy roczne kuria i klas u przygotowawcza dla takich, którzy jj.zoze 
nie mogą oyó przyjętymi do akadv>n.iu

Ul, k tó r z y  z a k ła d  u k o ń czy li, m a ją  p raw o  do
s ła ż b y  w o jsk o w ej Jednorocznej.

K u rz  ab itu rien tów . Jednoroczny kupiecki kurs dla mafuran w 
“imna jów s kól realnych, którzy pragną albo zupełnie poświęcić »ig aawo- 
aowi kupieckiemu^ . Ibo tylko równocześnie z studjamj uniwerayteckiemi na­
być I wiadomoóoi.

Bi—azych wiadomośoi co do przyjm ow * nic, u m ie sz c z e n ia ,  
jakoteż doaładuego prospektu udziela d y r e k c j a  A U a d t m j i  d la  l ia n -  

II a  i  ir te m j “ł j  w  bira.cn.
2861 i  o A . E . t . S c i in i id ,  dyrektor.

do krycia dachów
S .  S z e l l g - I - Ł ^ r s z ^ L a T G  r i c z a ,  inżyniera

LWÓW, Korytna 13.
poleoa • AS^ALD FUND2 MENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, 
kładziemy ł .  fundamerun w gorącym itaiie, ELASTYCZNE IZO • 
1'HPLATY ulepszoną ogr iotrwftu. TE TTDKE r o  «  l O  m  [ l  o d  
8  z ł. d o  3 .5 0 .  wysokich gatnnCów do kryoia daohów, LAK ASFAL­
TOWY, do konserwacji daohć r tekturowych, SMOLĘ ANGIELSKĄ

bezwodną. 2742 87—?
Osnwza a z f a l t e r i  jako jeuynym środkiem znanym dotąd w bu­

downictwie najbarddej zawilgocone soi jy  w mieszkaniach. 
v abr a wykonywa w c ym kraju swujemi ludźmi pokryoia dachowe 

tekturowe i renertoje tyohż-, Mitr □  od 60 do 80 oentów.
„ . O -N ^ r a r a n c ja , S  l a t .

^ namówienia na roboty w Krakowie przyjmuje .Tózeł Z a p l i , lis  tf
B g 5 B 5 S S B 5 g c s ^ g i E a s s s a s i C T g g g s a g 5 Ł j i

I
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^rlad k aw y
liRTIRA ELc CUEIEliO

pocT godłem 

^  A  A

m  Lwowie Chorąiczyzna l. t y  
1 pólec

K  A  W
w najlepszych gatunkach

21 i sprzeda; a •'
uajlepną K a w ę  a m e r y k a ń s k ą  

.1 Ug. sir. 1-7C, l*aO.
Na prowincję, i ,*/, klg zł. 8‘70, 1 15, 

_ franoo.
( l w/coftt nad 50 Mg. opust. 
Nie mam woaie tyoh gatunków ka­

wy, kb -e ani pod nrw ą uojeąo go

Pudr książęcy biały
Jest p.awdziwym unikatem w sztuce 
[osmetyoznej, nie zawiera żadnycŁ 

metalioznyoh p.erwiastnow przyjemni* 
Przyległ. d„ trzy, nadaje śliczną, 
naturainą i bardzo przyjemni białość 
1 delikatność — Cena 1 udelka l  zlr.

Ja n a  Ih n a ło w ic za
magistra farmacji i ohew 1 udowego, 
właściciela faorylń pe-tms 1 mydeł 

2867 toaletowyoh
we Lwowie nl. Kopernika .. 8. 

w Kiakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czemiowoach, Eyn u: 1. 2

Kursa ,'gzykiii obcych
przygotowawcze do egzaminów 
nauczycielskich i wstępnych; 
dopełniające umieszczenie dla 

p a m e n e k

Z a p isy  od 29 b. m. 
Z a k ł a d  M .  B i e l s k i e

mmm&mzm
IWydaiilb trzecie znacznie 

_______ pomnoźune!
Doświadczone segret. 

s m a ż e n i a  ■ ,
KONFITUEi SOEOW

O r n i  robienu
konserw, kompotów, kremów 

i galaret owocowych *
. z e b r a n e  pr ze i  ■ 

F ia rcs itą ... W andę 
Ce.ia 6 0  centów

W. Moniecki
Drukarnia naroA ow a
■ Lwów — uL Kope-nika 1. 7.

A o d i .  PPj i b i i i i b a -

która kauly ■baneuł ma praw- 
•allej amlM konó b a ip ła lin U  
w  a b ią te ń e 9 IS w lte a u f  m im  

UląMria.

Ktiby miał ao zbyuią różni meble 
w dobr rn> sianie — raczy don.* aó poc, 
adresem: M- H. Admiuuu-aoja aPrzeglą- 
du“ — Lwów. i i

Usoba inteligentni, m i i  Sga aroDnyoh 
azieci chorowita bez żaauyon srodL iw 
do życia b.dąct, u prasia tero iitosoiwycJ 
o łaskawą pcmoo Lwów, nlioa Ochrmett 
1. 8. I. piętro w hód przez ganek.

K a m i e n i c a  ^ 7 ”
j ]st poć korzystne™ warnnkami do iprse 
dania. Bliż za wiadomość: Lwós. uliui 
Zamojskiego 1. 1 pierwsze piętro. 88 1-?

Mężczyzna w sile wieka poszukuje po- 
ad] d; i 'ijisza przy u. k 3ądai. po­
wiatowym lub przy oL Urzędzie podatko­
wym w mai [m rui iB> zku. Z mauiyulncją 
tskioh urzędów jeit dobrze ojzuaio-mon”. 
Bliższa i adomość pod adresą D. K. 
poatj reś a ate Sfooró' i

Śoiankr drewmani 6 metrów długa, 
ozdobna i‘iuic do nabycia Wiadomość 
w trafio' głównej pli<- Halicki.

Ukończony maturzysta pragnie udzielaó 
lekcji na wsi lub w mieście za mi irnem 
wynagrodzeniem. Wiadomość w trafice 
głównej przy placu Hal kim.

powiedzialny redaktor: W acław  Slaałow ski Pap;er z fabryki Braci Fijałkowskich w B;a2ej. Z  drukarta nai, Ińani^otiego. — Za^ządzoa Walenty Hodak.


